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PRZEDRUK DOZWOLONY — Z POWOŁANIEM SIĘ NA ŹRÓDŁO I ZASTRZEŻENIEM PRAW AUTORÓW

Arm N A L IZ A  przyczyn wypadków wykazuje dowodnie, że dużej 

wagi czynnikiem podnoszącym stopień wypadkowości jest nadmierne z m ę c z e n i e  pracownika. Czynnik ten, zmniej­

szając sprawność wykonywania pracy, osłabiając natężenie uwagi przyczynia się p o ś r e d n i o  do wytworzenia się 

„sytuacji wypadkowej".

Chcąc obniżyć wypadkowość w swoim przedsiębiorstwie, musimy planowo dążyć do zmniejszenia wpływu owej 

pośredniej przyczyny wypadków, jakim jest nadmierne zmęczenie pracownika.

Nie wchodząc w analizę szczegółową środków, mogących usunąć z b ę d n e  zmęczenie pracowników, na jeden  

z tych środków chcemy zwrócić uwagę czytelników. Środkiem tym jest r a c j o n a l n i e  z o r g a n i z o w a n y  o d p o ­

c z y n e k ,  zagadnienie, któremu poświęcamy w niniejszym numerze „Przeglądu" kilka artykułów oraz krótszych notatek 

i do którego wypadnie nam jeszcze nieraz powrócić.

Jakkolwiek wydawać by się mogło, że sprawa takiego czy innego zużytkowania chwil wolnych od pracy jest wy­

łącznie sprawą prywatną pracowników, to jednak stwierdzić należy, że inicjatywa zarządu przedsiębiorstw, ożywionych 

duchem postępu, zdziałać może w tym zakresie wiele.

Odpowiedzmy sobie na kilka pytań:

Czy byłoby możliwe wprowadzenie w czasie pracy przerw, przenaczonych na krótki odpoczynek całego personelu? 

Czy po wprowadzeniu tych przerw periodycznych obserwujemy zmniejszenie zmęczenia pracowników przy tym samym 

poziomie wydajności pracy? Czy w czasie przerw w pracy, ewentualnie w czasie przerwy obiadowej, personel nasz ma 

warunki sprzyjające właściwemu wyzyskaniu tych chwil dla wypoczynku? Czy są stołki odpoczynkowe dla pracujących 

w pozycji stojącej lub w ruchu? Czy jadalnia nasza jest odpowiednio przygotowana? Czy nie byłoby wskazane urządzenie 

w pobliżu fabryki boiska gimnastycznego, zwłaszcza jeżeli zatrudniamy ludzi młodszych? Czy umożliwi to organizowanie 

ćwiczeń fizycznych w czasie przerw w pracy? Czy odległość, w jakiej zamieszkują pracownicy danej fabryki, nie jest nad­

mierna, przez co marnotrawione są na przejazd lub dojście do pracy godziny przeznaczone na wypoczynek? Czy nie 

należy sprawy tej zbadać i wszcząć akcję, umożliwiającą przeniesienie się personelu w pobliże fabryki (organizacja osie­

dla robotniczego) lub ewentualnie usprawnienie środków komunikacyjnych (rowery)?

Podobnie jak brak odpoczynku jest przyczyną zmniejszającą sprawność pracownika, czynnikiem tym może być żle 

zużytkowany czas wolny od pracy. Niejednokrotnie zwracano uwagę na wzrost wypadkowości w dniach poświątecznych. 

Akcję racjonalnego zorganizowania w c z a s ó w  p r a c o w n i c z y c h  podjęto już dzisiaj na wielką skalę we wszyst­

kich przodujących krajach. Sprawa ta była przedmiotem obrad Międzynarodowej Konferencji Pracy. Akcja ta wymaga 

współpracy Państwa i samorządu terytorialnego, nie może s ię  jednak obejść bez współdziałania zarządów przedsię­
biorstw i organizacyj pracowniczych.

Nadchodzi czas poważnego zajęcia się tą sprawą w Polsce.
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Z a d a n ia  w zorcow ni osłon  i zab ezp ieczeń  
p rzy  M uzeum  T ech n ik i i P rzem y słu  w W arszaw ie

Inż. Andrzej Mazurkiewicz
Z w iosn ą  rb . p o w sta ł p rzy  M uzeum  T echn ik i i P rzem ysłu  w  W arszaw ie oddzia ł sam orządny p. n.: 

„W zorcow nia O słon i P oradnia  B ezp ieczeń stw a  P racy”. Do szybko  ro zw ija ją ce j się organ izacji bezp ieczeń ­
s tw a  p racy  w  Polsce p r z y b y w a  w ażn e ogn iw o, m a ją ce  u zu pełn ić  braki, odczuw ane zarów no p rze z  w ładze , 
ja k  i w a rsz ta ty  p rzem ysło w e . F akt pow ołan ia  do życ ia  n ow ej kom órki, w łaśn ie  w  ram ach M uzeum  T echni­
k i i  P rzem ysłu  n a leży  p o w ita ć  jako  ob jaw  nader zd ro w y , a lbow iem  in s ty tu c ja  ta  o b. szerok im  zakresie  
działania, za s łu ży ła  sobie ze  w zg lęd u  na sw ó j do tych cza so w y  dorobek na pow szech ne uznanie, a w  szcze­
gólności ze  stron y św ia ta  przem ysłow ego . M uzeum  T echn ik i i P rzem ysłu  da je  gw arancję, że  w  jego  ra ­
m ach n ow a  kom órka  będzie  się ro zw ija ć  n a jlep ie j, p r zy  stosunkow o m ałych  kosztach  zak ładow ych .

Z nazw ą „m uzeum ” wiąże się zazwyczaj obraz cze­
goś zakończonego, a związanego z daw no przebrzm iałą 
przeszłością. Pojęcie tak ie  może czasem jest i słuszne 
w  stosunku do niektórych typów  zbiorów, w  żadnym  
jednak  razie nie da się zastosować do zbiorów o cha­
rak terze  technicznym . Takie m uzea m uszą odzw ier- 
ciadlać nie tylko przeszłość i drogi, po k tó rych  krąży ła 
m ysi ludzka, zanim  doszła do rozw iązania danego za­
gadnienia — lecz celem ich jest przede w szystkim  zo­
brazow anie współczesnego stanu  zagadnień technicz­
nych.

Jednym  z w ażnych działów tak  pojętego technicz­
nego m uzealnictw a jest dział bezpieczeństw a i higieny 
w arszta tu  pracy. N ie w ahałbym  się powiedzieć, że 
jednym  z najw ażniejszych. N ikt chyba już dziś nie 
w ątpi, że an i rozwój technik i nie może być sztuką dla 
sztuKi, an i m aszyna n ie może uczynić człowieka swym  
niewolnikiem . Przeciw nie, pow inna u ła tw ić i up rzy­
jem nić życie całem u społeczeństwu, a człowiekowi p ra ­
cującem u zapew nić znośne w arunk i pracy  w  jego w ar­
sztacie.

Nie zawsze jednak  ta k  m yślano. N iezwykły rozkw it 
techniki w  ciągu X IX  w ieku, k tóry  przyczynił się do 
pow stania nowoczesnego przem ysłu, zaskoczył ludzkość 
tak  dalece, że przez d ługi okres czasu k u lt dla m aszyny 
zepchnął na dalszy p lan  rolę człowieka w  produkcji •— 
i w iele la t upłynęło, zanim  stosunek .ten, dzięki usiło­
w aniom  ideowców, został odwrócony. W ynikiem  tej 
akcji jest zjawisko, k tó re  dziś stw ierdzam y coraz po­
wszechniej, iż przedsiębiorca, naw et najściślej kalk u lu ­
jący, zdaje sobie spraw ę, że popraw a w arunków  bez­
pieczeństw a i higieny pracy, leży bezpośrednio w  in te­
resie polepszenia sam ej produkcji.

Ta ew olucja pojęć znalazła dokładne odbicie w  dzie­
jach  pow staw ania i rozw oju m uzeów  bezpieczeństwa 
i higieny pracy na zachodzie. O jcem  duchow ym  m uze­
aln ictw a i w ystaw  zabezpieczń jest Anglik, Twinning, 
k tó ry  już od r. 1852 zabiegał n ieustannie o założenie 
m uzeum, poświęconego dobrobytow i k las pracujących. 
P laców ka ta  m iała  obrazować w szystkie czynniki, u ła ­
tw iające zarówno życie, jak  i p racę robotnikow i, a więc, 
na przykład, wzorowe m ieszkania, sposoby ochrony 
przed zimnem, pyłem  i robactw em , higienę odżyw iania 
robotnika, zapobieganie chorobom  za-wodowym i n a j­
częściej zdarzającym  się w ypadkom  przy pracy, a n a ­
w et ochronę przeciw pożarow ą zakładów  przem ysłowych.

Podziw  ogarnia, gdy się rozw aża uporczywą, przez 
długie la ta  zupełnie niedocenioną, a naw et lekcew a­
żoną, działalność Tw inninga. U siłow ania jego w prow a­
dzenia w  czyn podjętych zam ierzeń, łączą się z orga­
nizowaniem  odbytych w  la tach  1855—57 m iędzynaro­
dowych w ystaw  przem ysłow ych — w  Paryżu, B rukselli 
i W iedniu. Dopiero w  roku  1867, przy sposobności

św iatow ej w ystaw y w  Paryżu, n a  k tórej Francuz, Le 
P lay  stw orzył przy  udziale około 600 w ybitniejszych 
przedsiębiorstw  św iata dział poświęcony higienie spo­
łecznej, p ro jek ty  Tw inninga zostały choć w  części zre­
alizowane, istn ienie bowiem  pokazu ograniczono jedynie 
do czasu trw an ia  w ystaw y. Do roku  tego odnieść rów ­
nież należy pow stanie w  alzackiej Miluzie, z in ic ja ty ­
wy przem ysłow ca Engela Dolfussa, pierw szej, dobro­
wolnej organizacji przemysłowców, poświęconej w y­
łącznie bezpieczeństw u pracy w  zakładach przem ysło­
wych. Pom ysł ten  m iał więcej szczęścia i rychło  roz­
powszechnił się zapew ne dlatego, że sta ra ł się postawić 
zagadnienie raczej od strony in teresu  przem ysłowca. 
N atom iast szlachetna m yśl Tw inninga, k tó ra  znakom i­
cie uzupełniała ideę alzackiego przem ysłowca, długo 
jeszcze m usiała czekać n a  zrozumienie.

A tm osfera do je j rozw oju była niew ątpliw ie mało 
odpowiednia, ze w zględu n a  b ierny  opór, okazyw any 
przez św iat techniczny, całkowicie pochłonięty usiło­
w aniam i w  k ie runku  m echanizow ania produkcji. Świat 
ten  podejrzliw ie i nieufnie patrzy ł n a  now ą gałąź, w y­
rosłą z pnia technicznej wiedzy, pow stałą mimo, a może 
naw et w brew  w oli techniki. G ałąź tę  uw ażano za dzi­
czek kłopotliw y i niebezpieczny dla norm alnego roz­
w oju  przem ysłu. Nie ulega wątpliwości, że stało się 
to jedną, jakkolw iek n ie  najw ażniejszą, z przyczyn 
o d r ę b n e g o  r o z w o j u  m u z ę  ó w  b e z  p i e ­
c z e ń  s t w 'a  p r a c y  o d  m u z e ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  i t e c h n i c z n y c h .

W końcu jednak  m yśl Tw inninga doczekała się rea ­
lizacji dopiero w  roku  1883, i to p raw ie jednocze­
śnie — w Niemczech i w  Szw ajcarii. Przyczynił się do 
tego w zrost uśw iadom ienia, zebrane doświadczenia oraz 
ustaw odaw cze posunięcia n iektórych państw  przem y­
słowych, m ające n a  celu ochronę k las robotniczych 
przed skarłow aceniem  (stw ierdzanym  przez kom isje 
poborowe), niebezpiecznym  dla siły obronnej państw a.

W roku  w ięc 1883 urządzono w  B erlin ie w ystawę, 
poświęconą higienie publicznej i codziennego życia. 
P rzedstaw iono na niej tak ie  zagadnienia, ja k  ogrzewa­
nie i przew ietrzanie domów, zaopatryw anie m iast 
w  wodę i odprowadzanie ścieków, ochronę przed py­
łem  itd. Eksponaty rozszerzono jednocześnie na u rzą­
dzenia higieniczne dla robotników . Po zam knięciu w y­
staw y utw orzono z odpowiednich eksponatów  specjalny 
dział, k tó ry  połączono z un iw ersy te tem  berlińskim  
i k tó ry  w  20 la t po tym  (w  roku  1903) sta ł się ośrod­
kiem  M uzeum O chrony P racy  w  C harlo ttenburgu, obec­
nie jednego z najw iększych na świecie. W tym  sam ym  
czasie (w  r. 1900) powstało z inicjatyw y rządu  baw ar­
skiego k rajow e m uzeum  pracy  w  M onachium , a n a ­
stępnie k ilka  innych, jak  np. M uzeum  N auk Społecz­
nych w  Berlinie, M uzeum Higieny w  Dreźnie.



W Szw ajcarii doszło do u tw orzenia pierwszego m u­
zeum bezpieczeństwa i higieny pracy na nieco innej 
drodze; m ianow icie eksponaty z tego zakresu, zebrane 
przez federalną inspekcję przem ysłową, zgromadzono, 
uporządkow ano i złożono w  roku  1883 w  m uzeum  prze­
m ysłowym  w W interthur. W 10 la t po tym  przeniesiono 
ją  do Zurychu, gdzie do dziś dnia M uzeum istnieje, 
złączone z tam tejszą szkołą politechniczną. Szw ajcaria 
posiada ponadto M uzeum ochrony pracy  w  Lozannie, 
pow stałe jako fundacja gm iny i Zakładu ubezpieczeń 
od w ypadków  w  Lucernie.

We F rancji Stowarzyszenie przem ysłowców do w alki 
z w ypadkam i przy pracy w  Paryżu założyło w  roku 
1905 m uzeum  bezpieczeństwa, połączone z uczelnią 
techniczną, p. n.: „Conservatoire des A rts et M etiers”, 
będące obecnie w  stadium  reorganizacji. Ponadto we 
F rancji w ojna św iatow a przyczyniła się w  r. 1915 do 
stw orzenia specjalnego in sty tu tu  badawczego w  Belle- 
vue pod Paryżem . In sty tu t ten, jakkolw iek w  zasadzie 
poświęcony jest nieco innym  zadaniom, część swych 
w ysiłków  koncentru je na zagadnieniach bezpieczeństwa 
i higieny pracy.

Ś ladem  wyżej w ym ienionych państw  poszła w  roku 
1893 Holandia, tw orząc jedną z najpow ażniejszych tego 
rodzaju instytucyj „V eiligheidsm useum ” w  A m sterda­
mie, gdzie po raz pierw szy n a  świecie pokazano zabez­
pieczone eksponaty maszyn, w praw ionych w  ruch. 
W roku  1914 pow stało w  Anglii „Home Office Industria l 
M useum ”, W łochy w  roku  1912 utw orzyły M uzeum 
bezpieczeństw a pracy  w  M ediolanie ze zbiorów stow a­
rzyszenia przemysłowców, oddanego w yłącznie w alce 
z w ypadkam i przy  pracy. W 10 la t po tym  (1922) zor­
ganizowano In sty tu t higieny w  Rzymie. N aw et m nie j­
sze i m niej zasobne państw a, jak  Luksem burg, Szwecja 
i F inlandia, nie pozostały w  tyle, tw orząc odpowied­
nie m uzea jeszcze w  la tach  1904 do 1911.

Nie są to  bynajm niej drobne obiekty; naw et m nie j­
sze z pośród nich, jak  naprzykład  baw arsk ie lub  fińskie, 
za jm ują od 1 200 do 1 500 m etrów  kw. pow ierzchni 
w  k ilku  kondygnacjach. N aw et m uzeum  w  Lozannie, 
w edług pojęć zachodnich m ałe, prow incjonalne, zajm uje 
aż k ilkanaście sal i ubikacyj w  jednym  skrzydle duże­
go piętrowego gmachu. Koszt założenia muzeów n ie­
m ieckich w ynosił k ilka m ilionów  m arek, do rozw oju 
m uzeum  am sterdam skiego potrzebna była naw et pomoc 
fundacji Camegiego. Budżety roczne tych instytucyj 
przekraczają, setki tysięcy.

Zależnie od zasobności danego m uzeum, cele jego 
i zadania są szersze lub  węższe, realizow ane więcej lub 
m niej intensyw nie; jednakow oż na ogół można pow ie­
dzieć, że zakres działania przew ażnej części muzeów 
jest następujący:

1 pokaz zabezpieczeń m aszyn w praw ionych w  ruch  
oraz ochron osobistych pracującego, przeznaczony 
zarówno dla bezpośrednio zainteresow anych, jak  
i szerokiej publiczności,

2 urządzanie specjalnych pokazów oraz uczestnic­
two w  w ystaw ach zagranicznych,

3 udzielanie inform acyj z zakresu technik i i orga­
nizacji bezpieczeństwa pracy,

4 urządzanie w ykładów  i kursów  z zakresu  bez­
pieczeństw a pracy,

5 zbieranie publikacyj, udostępnienie ich za in tere­
sow anym  i publikow anie odpow iednich w ydaw ­
nictw ,

6 prow adzenie badań  z zakresu bezpieczeństwa p ra ­
cy i konstruow anie odpowiednich urządzeń.

•i* ’i ‘  :]•

Polska na tym  polu niczego nie zdziałała skutkiem  
b rak u  by tu  politycznego. Dopiero przed k ilku  la ty  
w  M uzeum Techniki i P rzem ysłu w  W arszawie po­
w stała jedna sala, m ająca w yłącznie na celu zwrócenie 
uw agi szerokiego ogółu n a  zagadnienia bezpieczeństwa 
i higieny pracy, przedstaw iając je  w  syntetycznym  
skrócie. Oczywiście założenia tego pokazu były zupeł­
nie odrębne, skutkiem  czego dział ten  w  żadnym  razie 
nie mógł spełnić zadań, jak ie  n ak reśla ją  sobie specjal­
ne m uzea bezpieczeństwa pracy w  Europie.

Jak ież w nioski w yn ikają dla Polski z dziejów  roz­
w oju muzeów bezpieczeństwa i higieny pracy  zagra­
nicą?

Jeżeli chodzi o w spółpracę m uzeów bezpieczeństwa 
pracy  z m uzeam i technicznym i i z przem ysłem , należy 
zwrócić uwagę, że podw aliny m uzeów bezpieczeństwa 
i higieny pracy stw orzyli często wyszydzani, a w ytrw ali 
pionierzy na czele garści dalej patrzących przem ysłow - 
ców -hum anitarystów , oraz urzędników  oddanych zaw o­
dowo spraw om  bezpieczeństw a i higieny pracy. N ie­
uzasadnione uprzedzenia szerokich sfer przem ysłowych 
zostały jednak  z czasem przełam ane, co w  prak tyce 
spowodowało tendencję do łączenia się muzeów bez­
pieczeństw a z m uzeam i przem ysłowym i, p rzedstaw ia­
jącym i odrębne dotychczas gałęzie techniki.

Drugą, bardziej istotną, przyczyną odrębności m u ­
zeów bezpieczeństw a pracy są specjalne zadania, jak ie 
im  życie narzuca. Muzea te, obok ro li ściśle pokazowej, 
dydaktycznej i p rac badaw czych —  m uszą n iejedno­
kro tn ie  w ykonyw ać zadania poradnicze, kw alifikacyjne, 
norm atyw ne, a naw et wręcz roboty m ontażowe w  za­
kresie  zabezpieczeń n a  obszarze poszczególnych fab ryk  
i w arsztatów . Poniew aż w  całym  świecie cywilizowanym  
nadzór n ad  bezpieczeństw em  i h igieną pracy  speł­
n ia ją  w ładze państw ow e lub specjalnie upraw nione in ­
sty tucje publiczne, działające na zasadzie pew nych 
ustaw  —• m uzea, jako organ w ykonyw ujący powyższe 
zadania, m u s i a ł  b y ć  w  p e w n e j  m i e r z e  u z a ­
l e ż n i o n y  od tych w ładz i instytucyj. M uzea mogły 
i pow inny w  swych pracach w ystępow ać poza w ym a­
gania przepisane ustaw odaw stw em  ochrony pracy, a l e  
w  ż a d n y m  r a z i e  nie mogły pozostawać w  sprzecz­
ności z w ładzam i państw owym i, k tó re  rep rezen tu ją  ca­
łość zagadnienia bezpieczeństw a pracy i są za nie od­
powiedzialne.

N ie zawsze i nie wszędzie była m ożliwa ta k a  ścisła 
w spółpraca insty tucyj społecznych, jak im i są z reguły  
m uzea przem ysłow e — z w ładzam i i organam i pub- 
liczno-praw nym i. Nic też dziwnego, że w ładze chciały 
m ieć swe w łasne organa w  zakresie techniki bezpie­
czeństw a pracy, uniezależnione od jakichkolw iek po­
stronnych w pływ ów  (Szw ajcaria, Niemcy, A nglia), lub 
też w yznaczyły n a  dyrek tora m uzeum  swego urzędnika 
(Holandia, Szw ecja).

W ynika stąd  dla Polski konieczność ścisłej, lecz 
w  żadnym  razie n iebiurokratycznej w spółpracy z w ła­
dzam i i insty tucjam i, nadzorującym i bezpieczeństwo 
pracy  w  państw ie. Jednocześnie działowi tem u pow inna 
być pozostaw iona możność ścisłej w spółpracy z przem y­
słem  n a  podstaw ie całkowitego sam orządu.

Rozw ażając dalej wnioski, w ynikające z dziejów 
rozw oju interesującego nas zagadnienia na Zachodzie,



nie wolno w  żadnym  razie zapominać, że pojaw ienie 
się muzeów bezpieczeństw a pracy  p o p r z e d z i ł a  tam
0 la t k ilkadziesiąt w ytężona działalność nie tylko licz­
nych i w ybitnych przedstaw icieli władz, oraz in sty tu ­
cyj publiczno-praw nych i pryw atnych, k tóre nadzoro­
w ały  bezpieczeństwo pracy, ale przede w szystkim  w y­
b itna działalność przem ysłu w  zakresie urządzeń zabez­
pieczających i higienicznych. Nic dziwnego, że przem y­
sły ja k  np. niem iecki lub  holenderski, w ytw arzające 
masowo różnego rodzaju  osłony c h c i a ł y  j e  z g r o ­
m a d z i ć  razem  i pokazać. Dzięki tem u m uzea po­
w staw ały  jako n a tu ra ln y  w ynik  działalności przem ysłu 
w  zakresie, k tó ry  w  Polsce jest bardzo mało znany. 
Nie m niej jednak  u  nas pew na wytwórczość na tym  
polu istnieje, choć rozproszona i m ało reklam ow ana. 
Należałoby zatem  zaapelow ać do naszych przem ysłow ­
ców, aby zechcieli w e w łasnym  interesie przesyłać za­
równo katalogi, jak  i eksponaty swych w ytw orów  do 
wzorcowni.

S t ą d  t e ż  z a d a n i e  W z o r c o w n i  w  P o l s c e  
m u s i  b y ć  o d w r o t n e :  n i e  m o ż e  t o  b y ć  j e d y ­
n i e  i n s t y t u c j a  o g r a n i c z a j ą c a  s i ę  d o  
b i e r n e j  r e j e s t r a c j i  i p o k a z u  n a s z y c h  
n i e l i c z n y c h  e k s p o n a t ó w ,  l e c z  p r z e c i w ­
n i e ,  j e ż e l i  m a  s p e ł n i ć  s w e  z a d a n i e ,  m u s i  
w z i ą ć  n a  s w e  b a r k i  c i ę ż a r  c z y n n e j  i n i ­
c j a t y w y  d o  w y t w a r z a n i a  o d p o w i e d n i c h  
o c h r o n  w  k r a j u .

W każdej dziedzinie pracy  ludzkiej, a więc i w  dziale 
w ytw arzan ia zabezpieczeń, nie trudno  rozróżnić w arto ­
ściową produkcję od partactw a: obok osłon odpow ia­
dających celowi, w ykonanych z solidnych m ateriałów
1 ze znajom ością rzeczy, is tn ie ją  w ytw ory, w praw dzie 
tańsze, lecz jedynie pozornie dające osłonę. Jeżeli 
m ożna ostatecznie cierpieć partactw o w  dziedzinie w y­
twórczości przedm iotów  codziennego użytku, to  tego 
rodzaju  to le rancja w  stosunku do n iektórych osłon, 
m ogłaby być wręcz zbrodnicza. Jakąż w artość na przy­
k ład  m ają  dla spawacza elektrycznego „okulary  ochron­
n e” z kolorow ych szkiełek, k tó re  nie zatrzym ują n a j­
bardziej niebezpiecznych, a niew idzialnych prom ieni 
łu k u  elektrycznego? W prow adzają go jedynie w  błąd, 
okłam ują, narażając na u tra tę  w zroku. Lepiej w  tak im  
razie, aby ich w cale nie używano. Żadna insty tucja 
oddana bezpieczeństw u pracy  takiego partac tw a to le­
row ać nie może. S t ą d  w y n i k a  d l a  w z o r c o w n i  
k o n i e c z n o ś ć  u s t a l a n i a  „ z n a k u  j a k o ś c i ” 
p r z y n a j m n i e j  d l a  p e w n y c h  o s ł o n ,  n a d  
c z y m  k o n t r o l ę  p r z e p r o w a d z a ł a b y  t a  
o r g a n i z a c j a  p o d  n a d z o r e m  p u b l i c z n y m .

W zakresie w ytw arzania ochron dla pracow ników  
oraz osłon do m aszyn zarówno Europa, jak  i S tany 
Zjednoczone m ają  sporo grzechów  n a  sum ieniu z po­
w odu trudności, k tó re  nie wszędzie i n ie zawsze nale­
życie są rozwiązywane. M ianowicie t w ó r c a  zabezpie­
czenia i jego u ż y t k o w n i k ,  są  przew ażnie oso­
bam i różnymi, odległym i od siebie zarówno w  czasie, 
ja k  przestrzeni. Rzadko kiedy k onstruk to r dostosuje 
zabezpieczenie we wszystkich szczegółach do w aru n ­
ków  produkcji i jednocześnie do wygody pracującego. 
S kutkiem  tego czasem osłona rzeczywiście przeszkadza 
w  pracy i zarówno przem ysłowiec, jak  i robotnik  od­
rzuca ją. Poniew aż w  całym  cyw ilizow anym  świecie 
obowiązek stosow ania ochron w ynika z przepisów  
praw a, w ytw arza się często stan  rzeczy, będący pub­
liczną tajem nicą, że osłon używ a się tylko dla pozoru.

D ługoletnie obserw acje i szereg konkretnych zabez­
pieczeń, w ytw arzanych przez szw ajcarski Zakład Ubez­
pieczeń od W ypadków w  Lucernie w ykazały, że błąd 
tkw i nie w  nakazie ustaw y, lecz w  w ykonaniu zabez­
pieczenia. Musi ono być opracowane do na jd robn iej­
szych szczegółów w  stałym , bezpośrednim  kontakcie 
z jego użytkownikiem , którego następnie nauczy się 
należytego obchodzenia się z ochroną.

W y n i k a  s t ą d ,  ż e  p o z a  d o s t a r c z e n i e m  
o s ł o n  — c e l o w y c h  i w y g o d n y c h  w  p r a c y ,  
w z o r c o w n i a  m u s i  b y ć  p r z y g o t o w a n a  d o  
z m o n t o w a n i a  i c h  p r z e z  s p e c j a l i s t ę ,  d o  
c z e g o  n i e  k a ż d y  z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  
j e s t  p r z y s t o s o w a n y .

R ekapitu lu jąc dotychczasowe rozw ażania, należy 
stwierdzić, że do zadań w ym ienionych poprzednio, k tó ­
re  nak reśla ją  sobie m uzea gwoli należytego spełnienia 
swych zadań, m uszą one działalnością swą objąć jedno­
cześnie:

1 rozszerzenie produkcji osłon w  kraju ,
2 kontrolę jakości pew nych w ytw orów  w  zakresie 

osłon zabezpieczających,
3 m ontow anie n iektórych zabezpieczeń na m aszy­

nach,
4 nauczanie przem ysłowca i  robotnika należytego 

obchodzenia się z nimi.
Zważywszy długoletnie zaniedbanie w  te j dziedzi­

n ie i n iezm ierną wszechstronność zagadnienia — za­
dania te  w  Polsce trudno  będzie zrealizować.

Na zachodzie Europy istn ie ją  setki poważnych 
i uznanych powszechnie firm  przem ysłowych, w y tw a­
rzających osłony. W S tanach Zjednoczonych np. istnieje 
k ilkanaście w ielkich przedsiębiorstw , w yspecjalizow a­
nych jedynie w  w ytw arzaniu  okularów  ochronnych, 
i większość tych przedsiębiorstw  stoi na w ysokim  po­
ziomie technicznym . Mogą one na żądanie przem y­
słowca dostarczyć od razu odpowiednie środki i p rze­
prowadzić m ontaż danego zabezpieczenia. Przem ysło­
wiec może zwrócić się do dobrze zorganizowanych 
instytucyj inform acyjnych, k tóre m u w skażą odpo­
w iedni adres, jeśli zaś spraw a jest szczególnie zawiła, 
przem ysłow iec m a do pomocy nie tylko setk i fachow ­
ców bezpieczeństw a pracy  w  każdej gałęzi przemysłu, 
lub  znawców poszczególnych urządzeń technicznych, 
lecz także specjalne stacje doświadczalne i m uzea o d łu ­
goletnich tradycjach, insty tucje rozporządzające p ierw ­
szorzędnymi siłam i technicznym i i wyposażone w  do­
skonałą aparatu rę . Tym czasem  u  nas przem ysł w y­
tw arzający  osłony znajdu je się dopiero w  zaczątku, 
fachowców z dziedziny bezpieczeństwa pracy je st nie 
w ielu, a instytucyj badawczych, poza stacją  dośw iad­
czalną dla górnictw a w  M ikołowie na Śląsku, w  ogóle 
nie ma.

Trudność tkw i również w  tym , że zagadnienie bez­
pieczeństw a pracy  dotyczy w szystkich działów  za tru d ­
nienia, począwszy od h u t i wielkiego przem ysłu m eta­
lowego, a kończąc na drobnych zakładach spożyw­
czych i chałupnictw ie. Zagadnienia te  dotyczą zarówno 
pras do m etali, jak  pił tarczowych, autoklaw ów  prze­
mysłowych, m łockarń  i sieczkarń. Aby poradnictw o 
było skuteczne, doradca m usi znać urządzenie rów nie 
dobrze, jak  jego konstruk to r i użytkownik, a ponadto 
uw zględniać wszystkie czynniki bezpieczeństw a pracy. 
Poradnictw o m usi być obiektywne, oparte  na w skaza­
n iach technicznej w iedzy i p rak tyk i, bez dodatków



stronniczości i zbytecznego rek lam iarstw a. Często za­
gadnienia bezpieczeństwa pracy łączą się z problem am i 
techniczno-organizacyjnym i, w  których niejednokrotnie 
tkw i główne źródło w ypadków  przy pracy. Zazębiają 
się one tak  dalece o m etody produkcji, że nie można 
w pływ ać na ich zm ianę bez opinii fachowego, a możli­
wie bezstronnego organu, jakim  są organizacje tech­
niczne.

W idać to odrazu, że w ykonanie tych wszystkich 
obowiązków przechodzi siły i możliwości jednej insty ­
tucji, choć by najlepiej zorganizow anej. Poniew aż cały 
przem ysł jest tym i spraw am i zainteresow any, do w spół­
pracy muszą być w ciągnięte wszystkie sekcje bezpie­
czeństwa pracy, pow stające przy organizacjach b ran ­
żowych. Ale to nie w ystarczy. Chodzi o zainteresow anie 
elem entu fachowego, zapew niającego niezbędny obiek­
tyw izm  przy opracow aniu zabezpieczeń. Takim  w aru n ­
kom odpow iadają zakłady naukow e wyższych uczelni 
technicznych, pracow nicy techniczni w ładz i instytucyj, 
w ykonujących swe zadania na zlecenie Państw a (Stow. 
Dozoru K otłów ), b iu ra  techniczno-pow iernicze (Veri- 
ta s), K om itet inżynierów  doradców i inżynierów  rze­
czoznawców (K ID IR ), organizacje techniczne, jak  
Stow. Inżynierów  M echaników Polskich, Stow. E lek­
tryków , H utników, Techników, Inżynierów -Chem ików  
itd., k tóre w  swym program ie um ieściły zagadnienie 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Z dotychczasowych rozw ażań w ynika, że n a  p o l ­
s k ą  w z o r c o w n i ę  s p a d a j ą  s z e r s z e  o b o ­
w i ą z k i  p r z y  z n a c z n i e  m n i e j s z y c h  ś r o d ­
k a c h ,  a n i ż e l i  t e ,  k t ó r y m i  r o z p o r z ą d z a j ą  
m u z e a  b e z p i e c z e ń s t w a  p r a c y  n a  Z a c h o ­
d z i e .  To też rozw iązanie tego zagadnienia, w yglądają­
cego beznadziejnie, wym agało zupełnie odrębnej kon­
cepcji. Zdecydowano się odrazu n a  odrzucenie p roble­
mów, k tóre już są rozw iązyw ane przez inne instytucje, 
jak  np. spraw a bezpieczeństw a w  górnictwie, nad  k tó ­
rym i p racu je  już poprzednio w ym ieniona kopalnia do­
św iadczalna „B arbara” w  M ikołowie na Śląsku. Nie 
uwzględniono potrzeb niektórych przem ysłów  m niej 
niebezpiecznych, a zrejonow anych w  ośrodkach odleg­
łych od W arszawy, jak  np. w łókiennictwo. Pom inięto 
rów nież spraw ę zabezpieczeń m aszyn specjalnych, rzad­
ko używ anych, a nie przedstaw iających szczególnego 
niebezpieczeństwa.

Ew olucja pojęć w  zakresie bezp. pracy  — o czym 
była m ow a na w stępie — upraw niła  do zw iązania W zor­
cowni bezp. pracy z M uzeum Techniki i Przem ysłu 
w W arszawie. W zajem ne korzyści w ynikające z sym bio­
zy takiej w spółpracy są niew ątpliw e.

M ożna więc przewidzieć, że zarówno bogate muzea 
bezpieczeństwa pracy na Zachodzie jak  i Polska W zor­
cownia nie zdobędą się na przedstaw ienie w  orygina­
łach, a naw et w  m odelach większości niebezpiecznych 
m aszyn i urządzeń przem ysłowych. Zadanie takie łatw iej 
zrealizować, z chw ilą gdy istn ieje możność w yzyskania 
bogatego zbioru eksponatów  technicznych, zebranych 
w M uzem Techniki i Przem ysłu.

K lientelę W zorcowni stanowić pow inny osoby szcze­
gólnie zainteresow ane w  zagadnieniu bezpieczeństwa 
Pracy, a więc państw ow i urzędnicy techniczni, nadzoru­
jący stan  tego zagadnienia, inżynierow ie bezpieczeństwa 
pracy, przemysłowcy, w ytw órcy zabezpieczeń itd. W zor­
cownia bow iem  nie jest przeznaczona do zwiedzania 
przez szeroką publiczność, szkoły powszechne itd. D late­
go nie może odegrać roli, polegającej na rozpowszech­

n ian iu  na w ielką skalę zagadnienia technicznego bezpie­
czeństwa pracy. To zadanie m uszą przejąć poszczególne 
oddziały, reprezentow ane w  Muzeum, a uw zględniające 
to zagadnienie, k tóre we w szystkich dziedzinach techniki 
i przem ysłu powinno być uwzględnione. Dzięki takiej 
symbiozie zyskuje również M uzeum Techniki i P rzem y­
słu nie tylko przez pow iększenie swych rozm iarów , lecz 
i przez zainteresow anie nowych rzesz zwiedzających.

P o d s t a w ą  n a s z e j  w z o r c o w n i  j e s t  w a r ­
s z t a t ,  n a l e ż y c i e  p o d  w z g l i ę d e m  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  i h i g i e n y  p r a c y  u r z ą d z o n y ,  t y ­
p u  n a j c z ę ś c i e j  s p o t y k a n e g o  w  P o l s c e .  
W w arsztacie będą zainstalow ane należycie zabezpieczo­
ne, a niebezpieczne m aszyny przem ysłu drzewnego, oraz 
k ilka ogólnie używ anych m aszyn do obróbki m etali. 
Z w a r s z t a t e m  ś c i ś l e  s i ę  w i ą ż e  m a ł a  s t a ­
c j a  b a d a w c z a  d o  l a k i e r o w a n i a  n a t r y s k o ­
w e g o  i i n n e  u r z ą d z e n i a  p o m o c n i c z e .

Dzięki tem u w e W zorcowni będzie m ożna rozróżnić 
następujące działy:

1 dział m aszyn do obróbki drew na,
2 n iektóre m aszyny do obróbki m etali,
3 urządzenia pomocnicze w  przem yśle (podnosze­

nie i opuszczanie ciężarów, bezpieczne opróżnia­
nie beczek itp.),

4 zabezpieczenie m echanicznego przenoszenia siły,
5 lakierow anie natryskow e m etali i drew na,
6 zabezpieczenie powszechnie używ anych urządzeń 

elektrycznych oraz racjonalne ośw ietlenie m a­
szyn,

7 ochronne ub ran ia  robocze,
8 ochrona w zroku i organów  oddechowych,
9 urządzenia higieniczne w arszta tu  pracy.

Z tego n ie w ynika, aby zaniedbano inne działy, m a­
jące duże znaczenie dla Polski, jak  np. m aszyny ro ln i­
cze lub  pew ne urządzenia m łynarskie. S tanow ią one 
jednak  działy odrębne, nie w iążące się bezpośrednio 
z urządzeniam i typow ego w arsztatu .

* * *
Pod względem organizacyjnym  W zorcownia stanow i 

autonom iczną jednostkę przy  M uzeum Techniki i P rze­
mysłu, i jest finansow ana przez Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych i przem ysłu. Na jej czele stoi rada  zarządzająca, 
w  której odpowiedni głos m ają  zapew niony władze 
i insty tucje poświęcone bezpieczeństw u pracy. W skład 
rady  wchodzą: pp. nacz. W. B runer (Min. Opieki Spo­
łecznej), inż. T. D om aniew ski (Zakł. Ubezp. Społecz­
nych), inż. K. Jackow ski (dyr. M uzeum  Techniki i P rze­
m ysłu), dyr. K. K orniłow icz (Inst. S praw  Społecz­
nych), inż. Wł. K ulczycki (Zakł. Ubezp. Społecznych), 
inż. A. M azurkiew icz (v ice-dyrek to r M uzeum i K ier. 
W zorcowni), dyr. P. Moroz (Zakł. Ubezp. Społecz­
nych), inż. S. Śliw iński (R ada i Zarząd M uzeum Tech­
n iki i P rzem yś'u ), nacz. J . Zagrodzki (Min. Opieki Spo­
łecznej), dyr. inż. A. Zalewski (R ada i Zarząd M uzeum 
Techniki i P rzem ysłu).

Powyższy skład R ady zapew nia harm onijną  w spół­
p racę pomiędzy w ielom a czynnikam i państw ow ym i i spo­
łecznymi, k tó re  są zainteresow ane w  zagadnieniu bez­
pieczeństw a pracy.

K ierow nictw o wzorcowni powierzono autorow i a r ty ­
kułu , będącem u zarazem  vice-dyrek torem  M uzeum Tech­
n ik i i P rzem ysłu; z nim  m a w spółpracow ać k ilka kom i- 
syj fachowych, odpow iadających najw ażniejszym  z w y­
m ienionych działów Wzorcowni.



Kom isje fachowe ograniczają się do opracowyw ania 
stosunkowo w ąskich i specjalnych tem atów . Ośrodkiem  
każdej z nich jest referen t, znaw ca danego zagadnienia, 
stale lub częściowo zatrudniony we Wzorcowni. W skład 
K om isji pow inni z czasem w ejść znawcy danych spraw  
z obszaru całej Polski.

Inne spraw y organizacyjne, dotyczące Wzorcowni 
w yjaśni

WYCIĄG Z REGULAMINU 
WZORCOWNI URZĄDZEŃ OCHRONNYCH 

I PORADNI BEZPIECZEŃSTWA PRACY

§ 1. Zgodnie z § 4 p unk t b S ta tu tu  M uzeum Techniki 
i P rzem ysłu (zatw ierdzonego przez K om isariat Rządu 
dnia 7 Iipca 1936 r.) i na mocy umowy, zaw artej przez 
Z arząd M uzeum z Zakładem  Ubezpieczeń Społecznych 
w  dniu  2 m arca 1937 r., organizuje się przy M uzeum 
Techniki i P rzem ysłu insty tucję p. n. „W zorcownia U rzą­
dzeń O chronnych i P oradn ia Bezpieczeństwa P racy ” n a ­
zyw aną w dalszych §§ w  skróceniu „W zorcownia” .

§ 2. W zorcownia stanow i autonom iczną insty tucję w 
ram ach  Muzeum, posiadającą w łasne w ładze oraz od­
rębny  budżet i program , uchw alony przez Radę Za­
rządzającą W zorcowni w  porozum ieniu z Muzeum.

§ 3. Do zadań W zorcowni należy :
a) szerzenie wiedzy i um iejętności w  zakresie bez­

pieczeństw a pracy  przez skoncentrow anie w  ram ach 
M uzeum wszelkich nowoczesnych urządzeń, zabezpie­
czających od w ypadków  w  zatrudnien iu  i chroniących 
życie i zdrow ie pracow nika;

b) inicjow anie i podejm ow anie w e w łasnym  zakre­
sie p rac badaw czo-konstrukcyjnych, dotyczących u rzą­
dzeń ochronnych i zapobiegawczych;

c) dydaktyczne zobrazow anie rozw oju i s tanu  obec­
nego bezpieczeństw a p racy  w  Polsce i k ra jach  obcych;

d) opracow yw anie specjalnych zagadnień z dziedzi­
ny bezpieczeństw a pracy;

e) dokształcanie pracow ników  i młodzieży w  zakre­
sie stosowania urządzeń ocłironnych i zapobiegawczych 
w  różnych gałęziach wytwórczości;

f) inicjow anie wytwórczości k rajow ej w  zakresie 
zabezpieczeń m echanicznych i ochrony indyw idualnej.

§ 4. Do spełnienia zadań w skazanych w  § 3, W zor­
cownia:

a) grom adzi i u trzym uje zbiory zabezpieczeń m e­
chanicznych, przy  czym zabezpieczenia, w ym agające 
specjalnego w yszkolenia w  ich obsłudze grom adzone b ę­
dą jako pełne zespoły w raz z m aszynam i, natom iast in ­
ne zabezpieczenia grom adzone są przy  m odelach odnoś­
nej m aszyny lub przy w łaściw ym  elem encie m aszyny;

b) grom adzi wzory zabezpieczeń indyw idualnych 
pracow ników  (ubran ia, m aski, okulary  i t. d .);

c) prow adzi arch iw um  planów  konstrukcyjnych 
w szelkich zabezpieczeń;

d) organizuje pokazy i  w ystaw y zabezpieczeń i u rzą ­
dzeń ochronnych w  W arszawie i w  innych ośrodkach 
przem ysłow ych;

e) organizuje ku rsy  i odczyty w  zakresie um ie ję t­
ności stosowania urządzeń ochronnych^ i bezpiecznych 
m etod pracy w  różnych gałęziach w ytwórczości i w spół­
działa przy  organizow aniu podobnych kursów  i odczy­
tów  przez inne insty tucje i organizacje;

f) ogłasza konkursy  i udziela stypendiów  i sub- 
wencyj na prace badaw czo-konstrukcyjne w  zakresie 
urządzeń ochronnych i bezpiecznych m etod pracy;

g) in ic ju je  i opiniu je p ro jek ty  badań  naukowych, 
dotyczących szczególnych zagadnień bezpieczeństw a 
pracy;

h ) przeprow adza próby w artości pom ys'ó— i p ro­
jektów  poszczególnych zabezpieczeń oraz próby przy­
stosowania n iektórych zabezpieczeń w  w arunkach  
specjalnych;

i) prow adzi w łasne w arsztaty  i pracownie, oraz 
m ontaż specjalnych zabezpieczeń w  terenie;

k ) prow adzi ew idencję bardziej in teresu jących  
urządzeń i zabezpieczeń działających w  poszczegól­
nych fab rykach  i w arsztatach pracy;

1) opracow uje instrukcje techniczne z zakresu w łas­
nych i zleconych badań.

§ 5. Fundusze W zorcowni pow stają:
a) ze specjalnych subw encyj Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych;
b) z zasiłków instytucyj państw owych, organizacyj 

i placów ek przem ysłowych;
c) z opłat i dochodów, uzyskiw anych z urządzeń 

i św iadczeń Wzorcowni.
W zorcownia dołoży s ta rań  do uzyskania jak  n a jd a ­

lej idącej sam owystarczalności, względnie do zain te­
resow ania poszczególnych gałęzi wytwórczości w  po­
kryw an iu  kosztów  działalności Wzorcowni.

§ 6. Jako  część sk adowa M uzeum Techniki i P rze­
mysłu, W zorcownia podlega władzom  Muzeum, przew i­
dzianym  w  § 16 S ta tu tu  Muzeum. Ze względu na 
zastrzeżony niniejszym  regulam inem  autonom icznym  
charak terem  W zorcowni — W zorcownia posiada ponadto 
w łasne W ładze, a mianowicie:

1) Radę Z arządzającą Wzorcowni, 2) K ierow nika 
Wzorcowni, 3) w  zakresie opiniodaw czym  K om isję F a­
chową Wzorcowni.

R ada Z arządzająca w ybiera ze swego grona co rok 
Prezydium  w  składzie Przewodniczącego, jego Zastęp­
cy, ponadto do P rezydium  wchodzą z urzędu D yrektor 
M uzeum  i K ierow nik Wzorcowni.

§ 9. K om isję Fachow ą W zorcowni stanow ią zapro­
szeni przez Radę Z arządzającą na w niosek K ierow nika 
W zorcowni przedstaw iciele instytucyj, organizacyj i p la ­
cówek —  pracujących w  dziedzinie bezpieczeństw a p ra ­
cy oraz osoby pracujące w  te j dziedzinie.

Na posiedzenie K om isji Fachow ej zapraszani są po­
nadto  członkowie R ady Zarządzającej W zorcowni.

§ 10. K om isja Fachow a W zorcowni pow ołana jest 
do w ydaw ania opinii m ających n a  celu u trzym anie p ra ­
cy W zorcowni n a  w łaściw ym  poziomie.

Szczegółowy zakres czynności K om isji Fachowej 
u sta li osobny regulam in, uchw alony przez Radę Z arzą­
dzającą. W zorcowni. Przew odniczącym  Kom isji Facho­
wej jest z urzędu  Przew odniczący Rady Zarządzającej, 
a zastępcą jego K ierow nik Wzorcowni.

§ 11. K ierow nik  W zorcowni je s t organem  w yko­
naw czym  i in icju jącym  W zorcowni i k ie ru je  w szystkim i 
jej pracam i, jest odpowiedzialny przed Radą Z arządza­
jącą W zorcowni oraz przed statu tow ym i W ładzam i M u­
zeum  za należyte w ykonyw anie zadań Wzorcowni, 
przestrzeganie S ta tu tu  M uzeum i regulam inów  W zor­
cowni, w ykonyw anie uchw ał R ady Zarządzającej W zor­
cowni i statu tow ych W ładz Muzeum, ja k  rów nież za 
należyte w ykonyw anie budżetu.

K ierow nik W zorcowni jest zw ierzchnikiem  personelu 
W zorcowni oraz przy jm uje i zw alnia osoby, należące do 
tego personelu  w edług w ytycznych ustalonych przez R a­
dę Zarządzającą.

K ierow nik  W zorcowni re feru je  w szystkie spraw y 
n a  posiedzeniach R ady Zarządzającej W zorcowni i przed­
staw ia Radzie p ro jek t budżetu, p rogram u p rac i sp ra­
w ozdania rocznego.

K ierow nikiem  W zorcowni w inien być inżynier, posia­
dający pełną znajomość zagadnień bezpieczeństw a pracy.

Szczegółowy zakres p rac i obowiązków K ierow nika 
norm uje specjalny regulam in, uchw alony przez Radę 
Z arządzającą Wzorcowni.

§ 12. Rachunkowość W zorcowni prow adzona jest 
w  ram ach  buchalterii M uzeum  n a  osobnych kontach 
i podlega łącznie z całą rachunkow ością M uzeum spraw ­
dzaniu przez K om isję Rew izyjną M uzeum. Na posie­
dzeniach Kom isji Rew izyjnej Muzeum, dotyczących 
spraw  W zorcowni, b ierze udział z u rzędu delegat Za­
k ładu  Ubezpieczeń Społecznych.
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Ma m a r g i n e s i e  s p r a w y  w c z a só w *
W. i minka

Od chwili, gdy rozw ażania w  dziedzinie bezpieczeń­
stw a pracy przeszły od m aszyny do człowieka i zaczęto 
zajm ować się nie tylko konserw acją maszyn, ale i h i­
gieną robotnika, powstało od razu bardzo wiele nowych 
spraw . Jedną z nich jest organizow anie wolnego czasu 
pracow nika. P roblem  wczasów robotniczych sta ł się 
m odny i, powiedzmy otwarcie, drażliwy.

Drażliwość ta  m a wiele przyczyn i m usim y sobie z te ­
go zdać sprawę, gdy przystępujem y do rozważania, lub 
do praktycznego realizow ania akcji wczasów. Już odra- 
zu tak ie  pojęcia, jak  „akcja wczasów” i „organizow a­
nie wczasów” k ry ją  w  sobie p ierw szą drażliwość. N aj­
lepiej w yraził ją  dowcip parysk i po u tw orzeniu podse- 
k re ta ria tu  stanu do spraw  wczasów: „M yśleliśmy — m ó­
wili paryżanie — że przynajm niej nasze wczasy były 
tym  okresem, kiedy wolno nam  robić to, co nam  się po­
doba. Teraz już podsekre taria t stanu będzie nam  dykto­
w ał sposób spędzania czasu wolnego”.

Ta pierw sza spraw a jest niezm iernie ważna, gdyż n a- 
pew no w  niejednym  środow isku czyjeś w ysiłki w  k ie­
ru n k u  organizow ania wczasów spotkają się w łaśnie 
z oporem  tej treści. Bowiem sposób spędzenia wczasów 
nie może być nikom u przem ocą narzucany. K ażdy m usi 
mieć praw o do swobodnego rozporządzania w olnym  cza­
sem. W ydaje m i się to tezą n ienaruszalną, choćby naw et 
p rak tyka  w  niektórych państw ach szła po lin ii spędzania 
wczasów pod dyktando.

A jednak  przyjęcie pierw szej tezy nie upow ażnia nas 
bynajm niej do zaniechania spraw y organizow ania w cza­
sów. Przeciw nie, mimo że czas wolny jest dla każdego 
św iętym  tabu, uw ażam y, że spędzenie go w  pew ien spo­
sób będzie dobry, a w  inny — napew no szkodliwy. Cho­
dzi o to, żeby nie narzucając niczego przem ocą z góry, 
nakłonić jednak  pracow nika, aby zaniechał np. spędza­
n ia wczasów w  szynku, a zw rócił sw oje zainteresow ania 
do upraw ian ia ogródka działkowego.

Ja k  to zrobić? Nie pomoże tu  żadne zachęcanie i m o- 
ralizow anie — przynoszące ty lko szkodę akcji —  trzeba 
dążyć innym i drogam i do stw orzenia w  środow isku p ra ­
cowników potrzeb, k tóre skierow ałyby ich na drogę ra ­
cjonalnego spożytkow ania wczasów. N ajpew niejszą dro­
gą będzie wciągnięcie do w spółpracy sam ych za in tere­
sowanych. W czasy robotników  m uszą być organizowane, 
jeżeli już nie przez nich samych, to w  każdym  razie przy 
ich współudziale. I to jest d ruga teza zasadnicza. Oczy ­
w istą jest rzeczą, że do w spółorganizow ania wciąga się 
jednostk i uświadom ione, bezpośrednio zainteresow ane

P rz ez  w y raz  „w czasy” ro zu m iem y  n ie  ty lk o  w yw czasy  d o ­
roczne, a le  i w o lny  czas po p racy .

akcją lub rozum iejące je j doniosłość. I tak  np. am ato­
rzy w idowisk sportow ych będą zrębem  robotniczego kół­
k a  sportowego, am atorzy śpiew u pomogą zorganizować 
chór itd. D obre zorganizowanie wczasów pracow ników  
w ym aga jednak  znacznego nak ładu  w ysiłków i sporych 
inw estycyj. Żadne w ysiłki organizacyjne nie pomogą, 
jeżeli robotnik  nie będzie m iał do swego rozporządzenia 
terenów  sportowych, ogrodów działkowych, czytelni, b i­
bliotek, świetlic, w arsztatów  pracy  am atorskiej itd. 
Związki pracownicze nie są ta k  bogate, aby m ogły za­
pew nić stw orzenie tych w szystkich insty tucyj, T u  m u­
szą im  przyjść z pomocą inne czynniki, a w ięc przem ysł 
i sam orząd tery toria lny .

Na całym  świecie przem ysł daje bardzo w iele dla pod­
niesienia poziom u kulturalnego  pracow nika. T aka np. 
fab ryka czekolady w  B ournville w  Anglii w yzyskuje 
sw oje urządzenia społeczne i organizację wczasów jako 
środek reklam y. Codziennie au tokary  jednego z b iu r 
podróży przyw ozą do B ournville tłum y turystów , k tó ­
rzy zwiedziwszy napraw dę piękne inw estycje i spożyw­
szy podw ieczorek na ta rasie  fabrycznym , s ta ją  się od tej 
pory fanatycznym i zw olennikam i w yrobów  czekolado­
wych z Bournyille. Muszę stw ierdzić, że akcja  społecz­
na właścicieli B ournyille n ie  była podjęta  dla reklam y. 
Założyciel fabryki, kw akier, pojm ow ał pracę nad  pod­
niesieniem  społecznym i ku ltu ra lnym  robotnika, jako 
obowiązek przem ysłowca, że zaś w  kilkadziesiąt la t póź­
niej akc ja ta  okazała się dobrym  środkiem  reklam ow ym , 
to już inna spraw a. Społeczeństwo angielskie chętnie 
popiera w yroby tych fabryk, o k tórych  wie, że czynią 
w ysiłki w  k ie runku  ja k  najlepszego zorganizowania 
wczasów swoim pracowników.

T u n iestety  u jaw nia  się jeszcze jedna drażliwość: o r­
ganizacja wczasów sta je  się dla pew nych ludzi, grup, czy 
państw  narzędziem  rek lam y lub propagandy — a cel 
isto tny wczasów zostaje odsuw any na p lan  dalszy. S a­
m ej akcji szkodzi to niew ątpliw ie. W czasy organizow a­
ne nie d la  istotnego pożytku pracowników, a dla p ropa­
gandy nie zaspokoją w  sposób dostateczny potrzeb p ra ­
cowników. Podciągając w szystkich pod jeden  strychulec 
w m asowej robocie, nie uw zględnią w arunków  indyw i­
dualnych jednostek  lub grup.

Są jednak  na szczęście k raje , są środowiska, gdzie 
do spraw y wczasów podchodzi się w  sposób istotny, gdzie 
wczasy są organizow ane po to, aby dały  robotnikow i 
zdrow y wypoczynek, a przez rozryw kę czy am atorskie 
zajęcia — odnowę fizyczną i psychiczną. Do tych korzy­
ści niew ątpliw ych, a już nie drażliw ych jeszcze pow ró­
cimy.



O bozy w y p o c z y n k o w e  
d l a  m ło d z ie ż y  p r a c u j ą c e ]  w A u s tr i i

J. Miedzińska

Zarówno czynniki oficjalne, jak  i znaczna część spo­
łeczeństw a dobrze już dziś o rien tu ją  się, w  jak  ciężkich 
przew ażnie w arunkach  p racu je młodzież w  fabrykach  
i w arsztatach rzem ieślniczych i na jak  w ielki nieraz 
w ysiłek fizyczny zdobywać się m usi w  ciągu szeregu la t 
pracy. Często nie ty le sam  rodzaj pracy, ile złe w arunk i 
higieniczne w  w arsztatach odbija ją się ujem nie na zdro­
w iu zatrudnionej młodzieży. B adania lekarskie, organi­
zowane system atycznie od szeregu la t przez ubezpieczal- 
nie społeczne i inspekcje pracy, w ykazują, że stan  zdro­
w ia młodzieży jest bardzo niezadowalający, że młodzież 
często jest niedorozw inięta fizycznie (w ykazuje to zresz­
tą  najlepiej pobór rek ru ta ) i niedożywiona. Na zdrowie 
jej w pływ ają również złe na ogół w arunk i m ieszkanio­
we: duszne, ciasne, przepełnione izby. W podobnym  s ta ­
nie rzeczy łatw o zrozumieć, jak  w ielkie znaczenie dla 
popraw y zdrow ia i sił młodzieży m a dobrze zorganizow a­
ny, parotygodniow y wypoczynek na św ieżym  pow ietrzu, 
zdała od m iast, w  zdrow ym  otoczeniu. Równie ważne są 
względy wychowawcze i społeczne.

Spraw a konieczności zorganizow ania dla młodzieży 
pracującej w ypoczynku uzyskuje powoli zrozum ienie w 
naszym  społeczeństwie. Istn ie ją  już u  nas próby akcji 
obozowej, ja k  np. obozy organizow ane przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych i Ubezpieczalnie Społeczne, 
obozy Państw ow ego U- 
rzędu W. F. i P. W. (oby­
dwie akcje prowadzone 
przy w spółpracy inspek­
cji p racy) lub obozy or­
ganizow ane przez n ie­
k tó re  insty tucje społecz­
ne. Są to wszakże dopie­
ro drobne próby, jest to 
zaczątek akcji, n ie m a­
jącej narazie ściśle u sta ­
lonego planu, k ie runku  
i zasad organizacyjnych.
Każda z insty tucyj, przy­
stępujących do organizo­
w ania obozów działa na 
w łasną rękę —  dla pew ­
nych kół młodzieży, k tó ­
re  ją  z tych, czy innych 
względów in teresu ją , dla 
różnych celów i na cał­
kowicie różnych zasa­
dach organizacyjnych, 
zarówno co do metod 
wychowawczych, trybu  
życia obozowego, jak  i 
podstaw  finansow ych 
akcji, opłat itd.

S tan  tak i jest oczywi­
ście zupełnie zrozum ia­
ły, ponieważ akcja cała 
jest u  nas dopiero w  za­
czątku, ja k  zresztą i ca­
łe zagadnienie wczasów

robotniczych. Tym  ciekawsze musi być dla nas dośw iad­
czenie zdobyte już w  tej dziedzinie przez inne państw a, 
zwłaszcza te, k tóre akcję obozów dla młodzieży p row a­
dzą już od szeregu lat, z jak  najlepszym i rezultatam i. 
Na pierw szym  m iejscu w ym ienić tu  należy A ustrię, z jej 
w ieloletnim  dorobkiem : „A kcją opieki nad m łodzieżą 
p racu jącą” (Lehrlingsfiirsorger A ktion), w  której scen­
tralizow ano całą organizację racjonalnego odpoczynku 
młodzieży.

Początek akcji te j datu je  się od r. 1918. Genezą je j by ­
ła  chęć pomocy i ochrony zdrow ia młodzieży pracującej, 

"wyniszczonej w arunkam i pracy  podczas w ojny. „N ę­
dza —• czytam y w  jednym  ze spraw ozdań —  zm usiła licz­
ne zastępy młodzieży do podejm ow ania pracy  w  charak ­
terze m łodocianych robotników  w  fabrykach  am unicji 
i ciężkim przem yśle. Wobec zniesienia zakazu pracy  noc­
nej m łodocianych, pracow ano w  ciągu długiego dnia 
roboczego, zastępując pełnow artościow ą siłę roboczą 
walczących na froncie. Skutkiem  ta k  ciężkiej pracy  w  
okresie, gdy m łody organizm  dopiero pow inien się roz­
wijać, w zrosła oczywiście śm iertelność i rozw inęła się 
ogrom nie gruźlica. D ługotrw ała w ojna zniszczyła zdro­
wie młodzieży i aby się przeciw staw ić tym  sm utnym  
zjaw iskom  należało działać natychm iast”. Działanie to 
przejaw iło się przede w szystkim  w  organizow aniu dla

młodzieży obozów w y­
poczynkowych („E rho- 
lungsheim e”).

A kcja opieki nad  m ło­
dzieżą w  A ustrii w ynikła 
z powszechnego zrozu­
m ienia, że „młodzież sta ­
nowi drogocenne dobro 
państw ow e i że musi 
być popierana i ochra­
n iana”. „Najw iększe n a ­
w et w ydatk i na m ło­
dzież, czytam y w  sp ra­
wozdaniu Państw ow ego 
Urzędu Zdrowia, opłaca­
ją się, nie tylko ze wzglę­
du na u trzym anie jej 
przy  życiu, ale również 
z uw agi n a  podniesienie 
zdolności w ytwórczej 
przyszłych czynnych za­
wodowo dorosłych p ra ­
cowników.

W r. 1918 pow stały 
pierw sze dom y wypo­
czynkowe dla młodzieży 
pracującej: w  O ber-H ol- 
labrunn , założony przez 
K om isję Opieki nad  ucz­
niam i Rady szkół do­
kształcających i w  M a- 
risch-T riibau, zorganizo­
w any przez Związek Kas 
Chorych w espół z U rzę­



dem  Zdrow ia. Już w  lipcu i sierpniu  tegoż roku  po je­
chało 200 m łodocianych do pierwszego obozu i 400 do 
drugiego. W ten  sposób pow stały podw aliny pięknie w 
następnych la tach  rozw iniętej organizacji. Dzięki ofiar­
nej pracy  pierw szych kierow ników  akcji, rozpoczętej 
bez żadnych podstaw  finansowych, rozw ijała się ona tak  
szybko i nabra ła  takiego znaczenia, że w krótce utw orzo­
no specjalne b iuro  „Akcji opieki nad  młodzieżą p racu ­
jącą” przy M inisterstw ie A dm inistracji Społecznej (B un- 
desm inisterium  fu r  Soziale V erw altung).

Na zasadzie sta tu tu , przyjętego w  sierpniu  1921 r. 
„A kcja Opieki nad M łodzieżą p racu jącą” („Lehrlings- 
fiirsorge-A ktion”) otrzym ała osobowość p raw ną i stała 
się oficjalną organizacją, pow ołaną do prow adzenia 
opieki. Na czele tej organizacji stanęło K uratorium , w  
skład którego weszli przedstaw iciele urzędów  i in sty tu ­
cyj państw owych, jak: Min. A dm inistracji Społecznej, 
Min. H andu i K om unikacji, Związków K as Chorych 
W iednia i poszczególnych k rajów  związkowych, Gminy 
W iednia, Inspekcji P racy, R ady szkół dokształcających, 
Izb gospodarczych, organizacyj społecznych, jak: Zw ią­
zek socjalistycznej młodzieży p ra c u ją c e j1, Państw ow y 
Związek katolicko-niem ieckiej młodzieży A ustrii, Sekcja 
uczniowska związku w olnych organizacyj zawodowych 
(socjalistycznych *)> chrześcijańskich związków m ło­
dzieży itd.

Z pośród przedstaw icieli różnych organizacyj, wcho­
dzących w  skład K ura to rium  wydzielono W ydział W y­
konawczy, sk ładający się z 12-u członków z m inistrem  
Opieki Społecznej jako przewodniczącym .

Do domów (obozów) wypoczynkowych przyjm ow a­
na jest przede w szystkim  młodzież fizycznie słaba, o n ie­
dostatecznej wadze, niedożywiona, m ająca złe w arunki 
m ateria lne w  domu, rekonw alescenci (ale nie osoby 
chore).

G .ów ną insty tucją propagandy obozów w śród m ło­
dzieży są szkoły dokształcające. W erbunek i k ierow a­
nie do domów w ypoczynkowych załatw ia szereg insty ­
tucyj: K asy Chorych w  poszczególnych m iejscowo­
ściach — dla swoich m łodocianych członków; młodzież, 
k tó ra  wyszła ze szkół powszechnych (Schulentlassene), 
a nie rozpoczęła jeszcze pracy jest kierow ana na obozy 
przez b iu ra  poradnictw a zawodowego przy urzędach 
pośrednictw a pracy, a tam  gdzie ich niem a, przez lo­
kalne rad y  opieki społecznej, młodzież bezrobotna, k tó ­
ra  otrzym uje zasiłki, k ierow ana jest przez punk ty  kon­
tro lne  urzędów  bezrobocia, bezrobotni nie pobierający 
zasiłków zw racają się bezpośrednio do K uratorium ,

O ś r o d e k  w y p o c z y n k o w y  w  G r ó d ig

członkowie różnych organizacyj dostają się przez te 
organizacje.

Środki na prow adzenie akcji w płacają  zainteresow ane 
instytucje. W edług spraw ozdania z r. 1936 uczestni­
czyły tu: K asy Chorych (229.483 sh), u rzędy bezrobocia 
(5.105 sh), gm iny i urzędy opieki (7.694 sh), Izba P racy 
(5.097 sh), akcja wczasów dziecięcych F ron tu  N arodo­
wego (V aterlandnisches F ron t (53.346 sh).

Koszt pobytu  wynosi 3.50 sh dziennie (jest to koszt 
całkowity, a więc jedzenie, u trzym anie budynków , służ­
by, personelu kierowniczego itd .). K asa Chorych opła­
ca za każdego ubezpieczonego skierowanego przez k a ­
sę 2.70 — 3 sh, a uczestnik obozu 30 —  60 groszy. 
N ieubezpieczeni opłacają całkow ite koszty, ale w  przy­
padkach, zasługujących na uwzględnienie, udzielane są 
zniżki.

Domów w ypoczynkowych dla młodzieży pracującej 
jest w  A ustrii 6 (po 3 dla chłopców i dla dziew cząt), 
czynnych w ciągu całego roku, z łączną liczbą 1580 
m iejsc jednocześnie.

Domy te  są doskonale zorganizowane, bardzo ładnie 
pomieszczone, w śród dużych ogrodów, w  miejscowo­
ściach podgórskich (w  Grodig koło S alzburga), lub w 
innych, zdrowych okolicach.

Młodzież przebyw a w  dom ach wypoczynkowych od 
2-ch do 4-ch tygodni; w  r. 1936 na ogólną liczbę 8769 
uczestników  obozów — 2830 osób przebyw ało 2 tygod­
nie, 437 — 3 tygodnie, reszta do 4-ch tyg., w  tym  n ie­
k tóre osoby do 7-iu i naw et 8-iu  tyg. Ja k  w ynika ze 
sprawozdań, nie m a żadnych trudności w  uzyskiw aniu 
od pracodaw ców  urlopów  d la m łodocianych pracow ­
ników . Już w  r. 1930 pisano: „M ądry pracodaw ca do­
k ładnie zdaje sobie spraw ę, że dając m łodocianem u 
robotnikow i, uczniowi lub uczenicy możność odpoczyn­
ku, zwiększa tym  sam ym  ich chęć do pracy  i siły ży­
ciowe”.

Od początku akcji do r. 1936 w łącznie przeszło przez 
domy wypoczynkowe 142.466 m łodocianych, a liczba 
dni pobytu  wynosiła 3.663.866.

Ciekawą stroną organizacji austriackiej jest system  
wychowawczy i tryb  życia obozowego. Główne zasady 
wychowawcze w edług drukow anych spraw ozdań przed­
staw iają  się w  sposób następujący. „Uczestnik domu 
wypoczynkowego nie pow inien mieć uczucia, że nad 
nim  stoi jak iś nadzór ochronny, ale pełna miłości opie­
ka! Pow inien czuć się w  dom u dobrze. Porządek w  do­
m u jest oparty  na dem okratycznych podstaw ach. Mło­
dociany może w ypow iadać swobodnie swoje m yśli

1 P rz y to czo n y  pow yżej sk ła d  K u ra to r iu m  je s t  a k tu a ln y  d la  
p o czą tk u  ak c ji. O becn ie oczyw iście, w sk u te k  zm ian  po lity czn y ch
i ro zw iązan ia  o rg an izacy j so c ja lis ty czn y ch  zarów no  p o lity cz ­
n y ch , ja k  i zaw odow ych , n ie  b io rą  one  o fic ja ln ie  u d z ia łu  w  te j 
a k c ji.
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i poglądy, k tóre pow inny być zbadane i ew entualnie zu­
żytkowane. W dom ach niem a uprzyw ilejow anych, 
wszyscy są sobie równi. K to nie godzi się z zarządze­
niam i, w ynikającym i z w arunków  współżycia, staw ia 
się sam  poza naw ias koła swoich kolegów. Między 
wychow ankam i a personelem  dom u sto ją  porządkowi, 
w ybran i swobodnie przez sam ych w ychow anków . Tym  
sam ym  więc w ychow anek je st przede w szystkim  odpo­
w iedzialny przed sobą i przed swoimi kolegam i za 
w szystkie swoje czyny. W  organizacji te j leży wielki 
czynnik wychowawczy, gdyż m łodocianem u przyznaje 
się w  rów nej m ierze p raw a i obowiązki”.

P rzy  doborze personelu wychowawczego w  domach 
wypoczynkowych zw raca się uw agę na to, żeby byli to 
ludzie, k tórzy  już uprzednio czynnie pracow ali w  dziale 
opieki nad  młodzieżą, a więc byli dobrze obeznani z jej 
potrzebam i, troskam i i bolączkam i. Większość perso­
nelu  rek ru tu je  się z pośród byłych w ychow anków  obo­
zów, ludzi młodych, rozum iejących młodzież.

P rogram  i tryb  życia w  domach w ypoczynkowych 
trak tow any  je st pod kątem  widzenia zarówno fizyczne­
go, ja k  i duchowego odpoczynku. „Spędzenie k ilku  
tygodni w  radości, w śród zabaw  i śpiewu, swobodny, 
nieprzym uszony ruch  w  słońcu i wodzie stanow i dla 
rozw oju zdrow ia m łodocianych czynnik niezm iernie 
w ażny”. P obyt w  dom u wypoczynkowym  m a również 
na celu zahartow ać m łodocianych fizycznie. „Ponieważ 
w arunk i p racy  zawodowej, powszechna dziś m echani­
zacja i racjonalizacja zm uszają najczęściej do pracy 
jednostronnej i w yrab ia ją  jednostronny rozwój mięśni, 
szkodliw y dla norm alnego rozw oju fizycznego organiz­
mu, konieczne je st prow adzenie zajęć sportow ych, k tó - 
reby  przyw róciły  m łodocianym  rów now agę fizyczną” . 
M usi to  wszakże być ruch  sportow y „rozsądny”. W imię 
tej zasady oraz dążenia do odpoczynku fizycznego, roz­
k ład  zajęć w  ciągu dnia, jednakow y we w szystkich 
dom ach wypoczynkowych, nie jest forsow ny: godz. 7 
w stanie, słanie łóżek, w ietrzenie pokojów  sypialnych, 
dokładne um ycie się; g. 8 —  śniadanie; g. 8.30 —  10 
gim nastyka, po tym  w  razie pogody — zajęcia w  ogro­
dzie lub na placu, albo spacer, przy złej pogodzie — 
w spólne gry  w  pokojach dziennych, czytanie, rysow a­
nie, m alow anie itd.; g. 10 — drugie śniadanie;
g. 10.30 leżenie (na  pow ietrzu), odw iedziny lekarskie, 
ew entualnie g ry  ruchow e; g. 12 —  obiad; g. 13 — obo­
w iązkow e leżenie (na  pow ietrzu  ew entualn ie w  poko­
jach ); g. 16 —  podw ieczorek; g. 16.30 —  w  razie  pogo­
dy —  w spólny spacer do lasu, zabaw y na w olnym  
pow ietrzu, przy złej pogodzie — pogadanki lub głośne 
czytanie, czytanie indyw idualne, śpiew y chóralne; g. 19 
— kolacja, po tym  ogród lub  pokój dzienny; g. 20.30 — 
czyszczenie ub ran ia  i butów , m ycie się; g. 21 —  cisza 
nocna.

Ja k  w idać z tego program u, uczestnicy obozów nie są 
obciążeni żadną pracą, ja k  sprzątan ie pokojów, pranie, 
pomoc w  gospodarstwie, kuchni (rów nież i dziewczęta 
są w olne od tych zajęć).

W program ie zajęć obozowych, uderza zupełny b rak  
system atycznego cyklu w ykładów, czy pogadanek w  sen­
sie tzw. p rogram u w ychow ania obywatelskiego. W za­
kresie oddziaływ ania wychowawczego na młodzież sto­
suje się zupełnie inne metody.

„N iestety podczas krótkiego okresu  pobytu  młodzieży 
nie możmy rozw iązyw ać w ielkich zagadnień pedagogicz­
nych. M usim y być zadowoleni, jeśli nauczym y m ło­
dzież, k tóra, żyje w  bardzo złych w arunkach  i w  w ięk­

szości w ypadków  nie posiada np. w łasnego łóżka, 
w łasnych naczyń i nakrycia stołowego, jak  należy 
utrzym yw ać łóżko w  porządku i jak  się zachowywać 
w  sali jadalnej. Spełniam y również w ielką pedagogicz­
ną pracę przez to, że młodzież tę  uczymy form  tow a­
rzyskich i zasad dobrego w ychow ania. Je st nieraz 
bardzo ciężko nauczyć zrozum ienia np. konieczności 
k łan ian ia się w szystkim  miejscowym  mieszkańcom, 
w staw ania na pow itanie gości, u trzym yw ania miejsc 
jedzenia w  czystości, nie rzucania papierków  itd . Do 
wszystkiego tego młodzież m usi się przyzwyczaić, na tym  
polega robota w ychow aw cza”.

Głównym  więc zadaniem  pedagogicznym, jak ie  po­
staw ili sobie organizatorzy jest robota o typie i n as ta ­
w ieniu w ybitnie kultu ra lnym : ogólne wychowanie, a nie 
nauczanie czegoś, czy w pajanie takich, czy innych po­
glądów.

Ponadto  zaś, aby zapew nić młodzieży pełny wypoczy­
nek  i spokój, z domów w ypoczynkowych usunięto 
wszelkie zagadnienia polityczne, w skutek czego razem  
mogą w  nich przebyw ać m łodociani o różnej orientacji 
ideowej.

Zasadę apolityczności udało się w  prak tyce przepro­
wadzić całkowicie, na dowód czego może służyć fak t, 
że przew rót w  r. 1933 i nowe rządy, k tóre w prow adziły 
grun tow ną zm ianę system u politycznego w  A ustrii, nie 
ty lko nie zastosowały żadnych zm ian w  organizacji obo­
zów wypoczynkowych, ale pozostawiły kierow nictw o 
całej organizacji w  rękach  tych sam ych osób (mimo, że 
oficjalna akcja społeczna pozostaw ała w  rękach  socja­
listów ).

Ciągłość pracy  w  tym  zakresie przed i po przewrocie 
podkreśla ją spraw ozdania. Oto w ięc czytam y w  sp ra­
wozdaniu z r. 1934: „Od początku swej pracy  —  w  lecie 
1918 r. „A kcja opieki nad  młodzieżą p racu jącą” w yka­
zała w  w ypełnianiu  swych zadań jak  najdale j idącą 
bezstronność, zapew niając w szystkim  w ychow ankom  
miłość i troskliw ość; te j podstaw y nigdy nie porzuciła 
i dzięki tem u zdobyła sobie zaufanie w szystkich czyn­
ników  oficjalnych”. To, że „A kcja opieki nad  m ło­
dzieżą p racu jącą” po zajściach lutow ych w  dalszym  
ciągu m ogła się rozw ijać i że podtrzym ały ją  te  same 
insty tucje, przede w szystkim  K asy Chorych, zawdzięcza 
się faktow i, że dzieło opieki nad  m łodzieżą powstało 
w  la tach  pow ojennych i zbudow ane było na w spółpra­
cy wszystkich zainteresow anych korporacyj.

„A kcja ta  była oparta  na całkow itej bezpartyjności 
i dlatego nigdy nie było żadnych nieporozum ień między 
w ychow ankam i; w szelka polityka by ła usun ięta  z do­
m ów wypoczynkowych i pobyt w  nich służył tylko dla 
w ypoczynku i w zm ocnienia”.

W idzimy więc, że zarówno ze względu na osiągane 
co rocznie w  ciągu ty lu  la t w yniki, jak  i z uw agi na 
jednolitość i niezm ienność zasad — „A kcja opieki nad 
m łodzieżą p racu jącą” zdała całkowicie egzam in życiowy 
i może służyć za przykład  innym  państwom .

N ajwyższy już czas, abyśm y wyszli z chaosu prób 
organizacyjnych i spróbow ali ustalić jednolite zasady 
i kierow nictw o, tak  niezm iernie w ażnej u  nas akcji 
obozów wypoczynkowych dla młodzieży.

Wobec ogrom u zagadnienia, wobec setek tysięcy m ło­
docianych, k tórzy  w ypoczynku potrzebują, wobec ko­
nieczności zm obilizowania w  tym  celu znacznych środ­
ków, jedyn ie planow y i skoordynow any w ysiłek 
w szystkich zainteresow anych czynników może dać w ła­
ściwe rezultaty .
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Obozy wypoczynkowe organizow ane przez  
Ubezpieczalnie Społeczne

E. Waśniewska

Sfery robotnicze, poza zorganizo­
w anym i zawodowo grupam i, przez 
w iele la t okazywały u  nas w  Polsce 
dość m ierne zainteresow anie sp ra­
w ą urlopów  i organizacją wczasów. 
Spraw a wczasów, poruszana k ilk a ­
k ro tn ie na rozm aitych kongresach, 
nie dała również w ielkich rezu lta­
tów. W szystko rozbijało się o b ie r­
ność sam ych pracowników, nie m a­
jących ani tradycyj wypoczynko­
wych, ani nie um iejących zorganizo­
wać swych urlopów  i w łaściw ie ich 
wykorzystać.

O rganizacja ogrodów działko­
wych m ogłaby stanow ić dla robotn i­
ków nam iastkę spędzenia urlopu 
możliwie korzystnie. Ale należało­
by ją  potraktow ać masowo i pokryć 
cały k ra j siecią ogródków, co w  n a ­
szych w arunkach  nie jest ła tw e do 
urzeczyw istnienia. Spędzenie u rlo ­
pu  na działce, obsianej zw ykle w a­
rzyw am i, leżącej przew ażnie n ieda­
leko od m iejsca pracy  robotnika, czę­
sto w  okolicy nie przedstaw iającej 
w iększej a trakcji, an i w arunków  
zdrow otnych — nie m iałoby w szak­
że poważniejszego znaczenia an i dla 
odpoczynku, an i d la  zdrow ia robot­
nika.

Rozwiązanie spraw y organizacji 
wczasów robotniczych n a  płaszczyź­
nie ubezpieczeń społecznych nadało 
je j w łaściwy k ierunek , robotnik  bo­
wiem  przy  swych m inim alnych za­
zwyczaj zarobkach nie może odło­
żyć pieniędzy na w yjazd i p rzyjem ­
ne spędzenie przysługujących m u 2 
tygodni urlopu, natom iast Ubezpie- 
czalnia, rozporządzając pieniędzm i 
ubezpieczonych i pracodaw ców  m o­
że m u  w  tym  dopomóc.

Jed n ą  z Ubezpieczalni Społecz­
nych, k tó re  najdaw niej prow adzą 
obozy wypoczynkowe dla robotn i­
ków, je s t U bezpieczalnia w  Sosnow­
cu. W sferze robotniczej początko­
wo nie m iano do te j akcji zaufania, 
zapisy szły słabo, a jednak  już w 
pierw szym  okresie w akacyjnym  
przew inęło się przez obozy około 
400 osób. Stopniowo akcja zaczęła

rozszerzać się na inne Ubczpieczal- 
nie oraz na inne insty tucje społecz­
ne. Po trzech la tach wid 7. i m y obec­
nie w  Polsce sieć obozów wypoczyn­
kow ych dla robotników  i pracow ­
ników  um ysłowych prowadzonych 
przez Ubezpieczalnie samodzielnie 
bądź też w  porozum ieniu lub w e­
spół z innym i organizacjam i i in ­
sty tucjam i społecznymi.

W ostatn im  sezonie zimowym roz­
poczęto prow adzenie obozów w ypo­
czynkowych w  okolicach podgór­
skich, na te renach  narciarskich , a w 
lecie roku  bieżącego zorganizowano 
obozy na naszym  nadm orskim  w y­
brzeżu i w  Szw ajcarii K aszubskiej.

Obozy nadm orskie Ubezpieczalni 
Społecznych dla pracow ników  i p ra ­
cownic fizycznych dorosłych i od­
dzielne —  dla dzieci ubezpieczo­
nych, cieszyły się liczną frekw encją 
i powodzeniem .

N a obozie Ubezpieczalni Sosno­
wieckiej w  W itom inie pod G dynią w 
czasie od 24 czerwca do 20 sierpnia, 
przebyw ało ponad 800 osób. Są to 
ubezpieczeni, którzy, opłacając zł 20 
za 2 -tygodniow y pobyt, o trzym ują 
w zam ian przejazd kolejow y w  obie 
strony  (norm alny  przejazd wynosi 
27 zł) oraz całkow ite utrzym anie 
i m ieszkanie. U bezpieczalnia Poz­
nańska prow adziła w  Borze koło J a ­
sta rn i dw ie kolonie wypoczynkowe 
d la dzieci ubezpieczonych, pono­
sząc w  całości koszty podróży, u trzy ­
m ania i m ieszkania i dając opiekę 
in struk to rską i wychowawczą. Inne 
ubezpieczalnie weszły w  porozum ie­
nie z różnym i insty tucjam i społecz­
nym i, jak  Zw iązek Strzelecki, Ro­
botniczy In s ty tu t Oświaty i K u ltu ry  
im. S tefana Żeromskiego, Polska 
Y.M.C.A. i in., k tó re  również p ro ­
wadzą obozy, pow ierzając im  swych 
ubezpieczonych za opłatą ok. zł 2,50 
dziennie.

W lecie r. b. całe nasze wybrzeże 
m orskie i Szw ajcarja  K aszubska po­
k ry te  były  siecią tych obozów. Zbio­
row e wycieczki do G dyni i G dań­
ska, n a  Hel, do P ucka i K arw i,

urządzane za m inim alną opłatą, po­
zwoliły uczestnikom  zwiedzić nasze 
wybrzeże.

W yjeżdżając na obozy, uczestnicy 
zabierali ze sobą poduszkę, koc, 
prześcieradło oraz kostium  kąpielo­
wy. Legitym acja ubezpieczeniowa 
w ystarczyła przy  zgłaszaniu kandy ­
datu ry  na wyjazd.

Do poparcia akcji obozowej p rzy ­
czynił się również Związek Zaw o­
dowy Pracow ników  Insty tucy j Ubez­
pieczeń Społecznych, organizując w 
roku  zeszłym kolonię wypoczynko­
w ą dla pracow ników  i ich rodzin w 
Olczy pod Zakopanem , a w  roku 
bieżącym  — w  Rytrze pod Nowym 
Sączem.

Życie obozowe nad morzem, zw ła­
szcza przy pięknej tegorocznej po­
godzie, było pasm em  beztroski i r a ­
dości. Obozy mieściły się bądź w  la ­
sach nadm orskich, bądź nad  sam ym  
m orzem  w  nam iotach, barakach  lub 
nowoczesnych budynkach szkolnych. 
Odżywianie było sm aczne i obfite 
(4 posiłki dziennie). Uczestnicy o- 
bozów otrzym yw ali naw et pom arań­
cze, szczodrze udzielane przez k ie­
row nictw o portu  w  Gdyni, z niew y- 
kupionych transportów . Dzień obo­
zowy rozpoczynał się o 7 rano, a 
kończył o 9 wiecz.

K ierow nicy i kierow niczki obo­
zów, ożywieni duchem  społecznym, 
po trafią  w ytw orzyć nastró j, k tó ry  
po k ilku  dniach wspólnego by tow a­
n ia  nab iera  charak te ru  praw ie ro ­
dzinnego. Ci spracow ani robotnicy, 
k tórzy przew ażnie nie zaznali w  ży­
ciu praw dziw ego wypoczynku, cie­
szą się ja k  dzieci, udając się na w y­
cieczkę, z hum orem  odbyw ają co­
dzienną g im nastykę n a  plaży, kąpią 
się wesoło i z zapałem  uczą się p ły ­
wać.

Obozy wypoczynkowe to jedna z 
najbardzie j celowych form  realiza­
cji wczasów robotniczych. O brana 
droga jest niew ątpliw ie drogą w ła­
ściwą, należy kroczyć n ią w  dalszym  
ciągu.
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Imadło do przedmiotów  
o krzywych lub asym etrycz­
nych powierzchniach

Na rys. 1, 2 i 3 przedstaw iono 
im adło w ykonane w  ten  sposób, że 
szczęka nieruchom a m a większe w y­
m iary  i jest podobna do szczęki 
zwykłego im adła, podczas gdy szczę­
ka ruchom a jest zastąpiona przez 
dw a kształtow niki, osadzone luźno 
na m ocnych osiach pionowych, dzię­
ki czem u odpowiednio mogą ustaw ić 
się same względem zaciskanego 
przedm iotu. Ja k  widzimy, przed­
m iot m a 3 punk ty  oporu, a dzię­
ki tem u, przy odpowiednio mocnym 
dociśnięciu śruby  — jest nader moc­
no schwycony i nie może wyślizgnąć 
się przy obróbce.

Pop. M ech. Nr. 5. 1937

Przyrząd do usuwania kurzu 
z maszyn przędzalniczych

Przyrząd  ten  um ożliw ia u p rzą t­
nięcie włókien, kłaczków  i p łatków  
pyłu  przędzalnianego z najbardziej 
niedostępnych m iejsc maszyn, bez 
potrzeby bezpośredniego sięgania 
rękam i do niebezpiecznych i na ogół 
ciasno zabudow anych m echaniz­
mów. Główną częścią przyrządu 
jest cienkie i szybko w iru jące w rze­
ciono stalowe, zatem perow ane na 
końcu. W rzeciono to je s t połączone 
przy  pomocy giętkiego w ału  z n ie­
w ielkim  silnikiem  elektrycznym , 
którego zew nętrzne pow ierzchnie są 
w ykonane n a  kształt wygodnej rę ­
kojeści. Szybko obracające się w rze­
ciono zbiera na siebie i zw ija z ła t­
wością w łókna pyłu, zabierając je 
chciwie z najbardziej naw et niedo­
stępnych m iejsc.

Z eitschr. f. G ew .-H yg . u. U nfall- 
verh ., W iedeń , Nr. 6, 1937

Nowy przyrząd do przewleka­
nia nici w czółenku tkackim

W N -rze 7 „P rzeglądu”, przytoczy­
liśm y szereg rozw iązań technicznych, 
m ających na celu usunięcie z w ar­
sztatów  tkackich  niehigienicznego 
sposobu przew lekania nici p rzy  po­
mocy ssania ustam i. Na rys. 4 poda­
jem y now y przyrząd pneum atyczny 
służący do tego samego celu. Składa 
się on z gum owej gruszki (1), ru rk i 
(2), zwężającej się k u  w ylotow i i 
w ykonanej z przezroczystego m ate­
riału , oraz gumowej nasadki (4). 
R urka (2) w  m iejscu osadzenia n a ­
sadki m a znaczne rozszerzenie, m a­
jące na celu w yw ołanie odpowiedniej 
szybkości pow ietrza przy zasysaniu 
nici z czółenka.

Po ściśnięciu gruszki ręką, p rzy­
k ładam y końców kę przyrządu do 
oczka czółenka; zw alniając po tym  
ucisk na gruszkę, w yw ołujem y w 
przewodzie (2) szybki przepływ  po­
w ietrza, poryw ającego za sobą nić; 
przy tym  nić zostaje przewleczona 
przez oczko i tra f ia  do przezroczystej 
ru rk i (2), jest odrazu w idoczna i po 
odjęciu przyrządu  może być u ję ta  
ręką. Nowością w  tym  przyrządzie 
jest przezroczystość m ateria łu , za­
pew niająca widoczność nici.

Wciąganie beczek 
na platformy

A m erykańskie czasopismo „Indu- 
stria l Supervisor” podaje jeden z 
licznych sposobów bezpiecznego 
w ciągania beczek na platform y, jak i 
ostatecznie uznano za najw łaściw ­
szy w  przem yśle naftow ym . Sposób 
ten  istotnie jest b. prosty i wym aga 
jedynie mocnej linki.

Rys. 9

Pokrywa przy włazie zaopatrzona w poręcze
Powszechnym  niedom aganiem  po­

k ryw  zam ykających w łazy (zejścia 
do podziemi, piwnic, przejścia w 
stropach, w yjścia na poddasza) jest 
b rak  poręczy u ła tw iających przecho­
dzenie i zabezpieczających jedno­
cześnie przed w padnięciem  do roz- 
tw artego , otw oru. Zazwyczaj do 
otworów tak ich  prow adzą strom e i 
niewygodne schody, a najczęściej 
d rabiny. Po otw arciu pokryw y — 
otwór pozostaje niezabezpieczony, a 
pokryw a leży .w płaszczyźnie pozio­
mej — odrzucona na zaw iasach — 
bądź też wprost, jako luźny przed­
miot, zostaje odstaw iona na bok.

Rys. 10 przedstaw ia bardzo prostą 
poręcz kutą, w  k tó rą  pow inna być 
zaopatrzona każda pokryw a lub 
„k lapa”. Ja k  widzimy, pokryw a 
m usi się obracać na zaw iasach i do 
niej zostają przytw ierdzone na moc­
nych śrubach dw ie poręcze w  kształ­
cie łu k u  koła; dolne ich kraw ędzie 
są zaopatrzone w  w ystępy uniem oż­
liw iające zbyt w ielki k ą t obrotu po­
k ryw y dokoła zawiasów, a oprócz 
tego w  zapadki w  kształcie w ycin-

Sprężyny zabezpieczające 
przy frezarkach do drzewa

Rys. 11 ilustru je  w  u jęciu  per- 
spektyw iczno-schem ątycznym  zasto­
sowanie sprężyn ochronnych przy 
frezarkach do drzewa. Sprężyny m a­
ją  tu ta j ksz tałt dużych m ocnych 
„grzebieni’, w ykonanych całkowicie 
z elastycznego drzewa. Ja k  w idzi­
m y „grzebień” poziomy prow adzi 
obrabiany przedm iot, przyciskając go 
do prow adnicy pionowej i odw rot­
nie —  grzebień um ocowany w  p ła ­
szczyźnie pionowej dociska przed­
m iot do poziomej naw ierzchni sto­
łu. Poszczególne sprężyny, czyli zę­
by  grzebienia, tw orzą ostry k ą t z 
k ierunkiem  posuw u obrabianego 
przedm iotu i w yw ierają  nań  lekki 
nacisk, przeciw działając w ibracji, 
odrzutow i i w ykluczając potrzebę 
p rzytrzym yw ania rękam i obrabia­
nego przedm iotu w pobliżu freza. 
Sprężyny pow inny przylegać do ob­
rabianego przedm iotu w  ten  sposób, 
aby cofnięcie go z pow rotem  było 
niemożliwe, dzięki ich „najeżan iu” 
się.

Na om aw ianym  rysunku  zaciski 
p rzytrzym ujące grzebienie zostały 
tendencyjnie zaakcentow ane, aby 
zwrócić uw agę na doniosłą rolę, ja ­
ką tu ta j spełniają: niedostateczne
zaciśnięcie zacisków, lub niew łaści­
we ich założenie niw eczą całkow i-

ków  koła, obracające się luźno na 
poziomych czopach; zapadki te 
p rzy trzym ują o tw artą  pokryw ę tak, 
aby chw ytając rękam i za poręcze nie 
wywołać przedwczesnego zam knię­
cia się pokryw y; przez dociśnięcie 
obu tych zapadek — zw alniam y po­
ręcze, po czym k lapa może być 
zam knięta. Poręcze tego rodzaju 
zabezpieczają ludzi przed w padnię­
ciem do otw artego w łazu i znacz­
nie u ła tw iają  przechodzenie przez 
otwór.

cie w artość ochronną przyrządu. 
Prócz tego należy zwrócić uwagę, że 
każdy „grzebień” m usi być p rzy ­
trzym yw any przy pomocy zacisków, 
albowiem  zacisk pojedyńczy okazu­
je  się niew ystarczający, gdyż dokoła 
niego może się obrócić w  sposób o- 
grom nie niebezpieczny —  cały grze­
bień.

Rys. 11

W w ielu  m niejszych 
fabrykach na prow in­
cji używ a się p ił tarczo­
wych do cięcia drzewa 
na opał. Wobec spe­
cjalnego [przeznaczenia 
piły, należy ją  zabez­
pieczyć inaczej, niż zw y­
kłym  kap tu rem  i klinem , 
ponieważ piła tn ie  g rub ­
sze kaw ałki drzew a po­
przeczne. Jedna z k ra ­
jowych rafinerii nafty, 
prow adząca akcję bez­
pieczeństw a, w ykonała 
zabezpieczenie tak iej p i­
ły w  postaci uwidocznio­
nej na rys. 5. Główną 
część urządzenia stano­
wi wózek na kółkach, 
przesuw any na szynach. 
Na wózku jest umoco­
w ana pionowa ścianka

z blachy żelaznej, zło­
żona z dwóch części. 
Przez szczeliny między 
tymi dwoma częściami 
przechodzi tarcza piły. 
Drewno zostaje z ożone 
na wózku i w sparte  o 
poprzeczną ściankę o- 
chrony; w  m iarę posu­
w ania wózka piła w ysu­
wa się z ochrony i n a ­
tra fia jąc  na drewno, 
przecina je. Wózek m o­
że być posuw any tylko 
do punktu , w  którym  
kółka jego tra f ia ją  na 
wsporniki krańcowe, po 
czym wózek zostaje za­
trzym any. Średnica p i­
ły m usi być dobrana 
tak, aby pracow ała ty l­
ko przednia jej połowa.

Inż. Z. P.

Rys. 6

Przenoszenie balonów  
szklanych z płynami żrącym i

Rys. 6 (fotografia dostarczona z 
jednej z fab ryk  prow adzących akcję 
bezp. w  M ałopolsce) obrazuje do­
bry  sposób przenoszenia balonów  
szklanych z płynam i, co m a szcze­
gólne znaczenie 
przy  substancjach 
żrących lub p a l­
nych. Końce obu 
łańcuchów  zaw ie­
szonych na drągu, 
są zaopatrzone w  
haki, k tó re  o b e j­
m u ją  ucha kosza, 
stanow iącego op a­
kow anie pow sze­
chnie używ ane w  
przem yśle. D łu­
gość ram ion łań ­
cucha, dobiera się 
w  ten  sposób, aby 
kosz nie dotykał w 
żadnym  przypad- 
ku ziemi. Jnż_z _ p

Rys. 7

Udoskonalenie przesuwnicy
Rys. 7 i 8 przedstaw iają fragm en­

ty  przesuwnicy, zaopatrzonej wg. 
pom ysłu p. L. G ustka w  nast. udo­
skonalenia: w  celu zapobieżenia sta ­
czaniu się wózków przesuw nicę za­
opatrzono po obu stronach w  klocki 

ham ulcowe, po ru ­
szane m ocną dźw i­
gnią, w idoczną na 
fotografii; w  celu 
ochrony robotn i­
ków  przed w y­
padkiem  stoczenia 
się kloców, prze- 
suw nica została 
zaopatrzona z obu 
stron  w  poręcze, 
w ykonane ze spa­
w anych ru r.

U doskonalenie to 
w prow adzono n a  
te ren ie  zakładów  
przem ysłu drzew ­
nego firm y G lesin- 
ger.
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Rys. 12

Zam iast przepiłow yw ania ręcznie 
drzew a opałowego i rozłupyw ania 
klocków toporem , coraz bardziej roz­
powszechnia się stosowanie piły ta ś ­
m owej (rys. 12), dającej klocki rów ­
nej wysokości, k tó re  następnie roz- 
łupow uje się przy pomocy specjalnej 
m aszyny (rys. 13).

Cięcie okrągłych klocków  na pile 
taśm ow ej jest na pozór m niej n ie ­
bezpieczne od robót stolarskich, przy 
pracy wszakże akordow ej i połączo­
nym  z n ią  przem ęczeniem  w ypadki 
m ogą zdarzać się dość często.

P rzy  p racy  należy przytrzym yw ać 
kloc dw iem a rękam i, po obu stro ­
nach  ostrza piły. Po odcięciu kaw ał­
ka należy przesunąć ręce w  prawo, 
chwycić kloc obu rękam i, przetoczyć 
go k u  sobie i potem  przeciągnąć go 
w  lewo, aby móc przystąpić do od­
cinania następnego kaw ałka. Pod­
czas szybkiego przesuw ania lew ej 
ręk i przed ostrzem  p iły  następu ją  
częste okaleczenia. Jako  środek za­
radczy w prow adzono urządzenie, 
zm uszające najp ierw  do zbliżenia 
kloca k u  sobie, po czym dopiero 
przesuw a się go lew ą ręk ą  w  praw o 
przed ostrzem  p iły  d la  pochw ycenia 
kloca obu rękam i.

Niebezpieczeństwo nieszczęśliwych wypadków 
przy przygotowywaniu drzewa opałowego

M aszyna do łupan ia  klocków  po­
siada n iezbyt duży skok w bija jący  
ostrze w  klocek zaledwie na 5—6 
cm. Jed n ak  energia uderzenia jest 
tak  znaczna, że klocek się rozpada, 
nie w ym agając przejścia ostrza 
przez całą długość, jak  to  m a miejsce 
w  ręcznym  toporze. Takie rozw ią­
zanie jest niezbędne, gdyż robotnik 
obchw ytuje klocek obu rękam i, pod­
staw iając go pod kole jne uderzenia, 
aby spowodować rozłupanie na w ię­
kszą ilość kaw ałków . Niebezpieczeń­
stwo polega na tym , że klocek może 
nie rozłupać się, a zacisnąć n a  ostrzu 
maszyny. Wówczas ru ch  ostrza ku  
górze w yryw a klocek z rąk  robotn i-

Próbow ano stosować osłonę, un ie­
m ożliw iającą ru ch  klocka ku  górze. 
Sposób ten  okazał się n iepraktyczny 
ze w zględu n a  różnice wysokości 
klocków: zasłona przeszkadzała w
pracy, gdy klocek był wysoki i nie 
mógł się pod n ią  zmieścić, a nie za­
pobiegała niebezpieczeństwu, gdy był 
niski. Daleko lepsze rezu lta ty  dało 
stosowanie tłuczka napędzanego 
przez ten  sam  w ał co i ostrze, ale 
opóźnionego w  fazie (rys. 14). N aj­
niższe położenie tłuczka odpowiada 
chwili, gdy ostrze już się poderw ało 
ku  górze. Jeśli pociągnęło za sobą 
klocek, wówczas następu je  silne u - 
derzenie tłuczka w  klocek i oddzie­
lenie klocka od ostrza. Poniew aż w  
tej chw ili szybkość klocka ku  górze 
jest jeszcze niewielka, a odcinek d ro­
gi — nieznaczny, więc robotnik  trzy ­
m a jeszcze klocek, a dzięki uderze­
n iu  tłuczka ochroniony jest przed 
niebezpieczeństwem .

A rbeitssch u tz  Nr. 1 1936

ka, a następny ruch  k u  dołowi może 
przygnieść palce klockiem  do stołu 
maszyny. P rzy  ilości uderzeń 150— 
180 n a  m inu tę  uniknięcie w ypadku 
jest trudne, zwłaszcza, że uw aga ro ­
botnika skierow ana jest na obraca­
nie klockiem  w  praw o i w  lewo przy 
kolejnych uderzeniach.

Nowy licznik obrotów
W czasopiśmie w iedeńskim  „Zeit- 

schrift fiir U nfallverh iitung” (N 6, 
1937) znajdujem y ciekaw y opis no­
wego licznika nie w ym agającego ja ­
kichkolw iek połączeń z w iru jącą 
częścią m aszyny, k tórej obroty m a­
ją  być zmierzone. Licznik t#go ty ­
pu, bezpieczny, ja k  widzimy, w  uży­
ciu znajdzie z pew nością zastoso­
w anie w  przem yśle w  ogóle, a w  
szczególności w  przędzalniach, ru ­
gując dotychczasowe tachom etry  lub 
zw ykłe liczniki obrotów, k tó re  w y­
m agają bezpośredniego połączenia z 
osią obracającego się przedm iotu.

P rzyrząd  m a kształt niewielkiego 
pudełka o średnicy 70 m m  i w ysoko­

W y k r e s :  c z a s  —  d r o g a

Rys. 14

Je d e n  obró t
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ści 30 mrn; w ew nątrz w m ontowana 
jest czarna tai cza stroboskopowa z 
wy< ięciami, obracana z odpowied­
nią szybkością przez specjalny 
mechanizm zegarowy; zewnętrzny 
płaszcz stanowi skalę pomiarową, 
obejm ującą całość przyrządu i po­
siada dwa zakresy pom iarowe dla 
szybkości m ałych i w ielkich; pokry­
wa ta  jest zaopatrzona w niewielkie 
oszklone okienko, rękojeść do n a­
ciągania sprężyny zegara napędow e­
go i mocną m etalową wskazówkę, 
przesuw ającą się od zewnątrz po 
skalach pom iarowych. Przed usta le­
n iem  szybkości obrotowej w iru ją ­
cego przedm iotu — należy zrobić na 
nim  w yraźnie widoczny znak — 
w zględnie obrać jakiś znak na tu ra l­
ny, jakim  może być klin, śruba, oli­
w iarka, sm arow nica itp. Pom iar 
obrotów uskutecznia się z odległości, 
przy możliwie najlepszym  oświet­
leniu  w irującego obiektu. Po nak rę­
ceniu sprężyny zegara i w prow a­
dzeniu tarczy stroboskopowej w 
norm alny ruch  obrotowy, u jm u je­
my przyrząd lewą ręką i zbliżamy 
go do prawego oka w  ten  sposób, 
abyśm y mogli obserwować przez 
okienko obracający się przedmiot. 
Przez przesuwanie wskazówki przy­
rządu w skazującym  palcem  praw ej 
ręk i — regulujem y szybkość w iru ­
jącej w  nim  tarczy tak  długo, aż 
osiągniemy w rażenie (efekt strobo­
skopowy), że przedmiot, którego 
szybkość obrotową m am y zmierzyć 
— zatrzym ał się. W skazówka poda­
je  wówczas na skali podziałowej 
odnośną ilość obrotów na m inutę.

Stosowanie zużytych kabli 
na terenie zakładów pracy

Czasopismo „N ational” Safety
News”, om awiając spraw ę racjonal­
nej gospodarki m ateriałow ej, po ru ­
sza m. in. możność posługiwania się 
na terenie zakładów zużytym i k a ­
blam i dla odgradzania miejsc nie­
bezpiecznych. Kable, pociągnięte
farbą o jaskraw ej barw ie, doskona­
le mogą zastępować kosztowniejsze 
zagrody, zajm ujące w iele m iejsca w 
magazynach.

Zawieszanie ciężaru na pętli 
przy robotach budowlanych

Zerw anie się liny stalowej, zawią­
zanej na pętlę (rys. 15) spowodowa­
ło 3 w ypadki śm iertelne przez up a­
dek z dużej wysokości podczas m on­
tow ania żelaznej konstrukcji budo­
wlanej. P latform a była zawieszona 
na 4 hakach, z których każdy był 
podtrzym ywany przez pętle z liny 
stalowej grubości 10 mm. Obicążenie 
— 5 ludzi, platform a i kuźnia poło­
w a — razem  około 1000 kg ■— w y­
dawało się zupełnie nieznacznie w 
stosunku do w ytrzym ałości lin. Oka­
zało się jednak: 1) że wytrzym ałość 
użytej starej liny wynosiła około 
w ytrzym ałości liny nowej (1320 kg 
zam iast 2010 kg), a w  m iejscu pęk­
nięcia nie przewyższała 1000 kg, 2 )  
że węzeł, na k tóry  zawiązano linę, 
umieszczony z lewej strony, docisnął 
się podczas długotrwałego obciąże­
nia, przez co praw a strona została 
narażona na dźwiganie całego nie­
m al ciężaru, 3) że rozłożenie ciężaru 
na 4 hak i było nierównom ierne, przy 
czym na pętlę, k tóra uległa zerw a­
niu, przypadło 450 kg zam iast 250.

W ynika stąd, że spółczynnik bez­
pieczeństwa w ynosił napozór 12 — 
(2000 kg 1,5X4) . .
 1000 kg ’ ( P o jm u ją c  w ytrzy­
małość pętli jako l'A w ytrzym ałości 
pojedynczej liny ), w  rzeczywistości

, „ /i- 1320 kĝ  _ , . , ,
zaledwie 3 ( t h - ^ o  )• Było to zbyt
mało ze względu na wstrząsy, które 
w ystępowały podczas pracy. Zgięcie 
m ateria łu  w  łuk  o bardzo m ałym  
prom ieniu (5 m m ), powodowało dal­
sze obniżanie stopnia bezpieczeństwa.

Użycie liny stalowej z m ateria łu  o 
wyższej w ytrzym ałości nie byłoby 
dopuszczalne, gdyż m ateria ł taki, ja ­
ko więcej sztywny, zachowałby się 
gorzej przy zginaniu go na zbyt m a­
łych zaokrągleniach haka. N atom iast 
należało bezwzględnie użyć liny no­
wej, k tó ra  nie posiadałaby pęknięć. 
Stosowanie pętli, jako bardzo niepe­
wnego sposobu zamocowania, musi 
być uw ażane za przeciwwskazane, i 
pow inien być ustalony inny sposób, 
zaw ierający m niej elem entów przy­
padkowych.

A rbeitssch u tz Nr. 5/36

Nieszczęśliwy wypadek przy silniku wysokoprężnym
W czasopiśmie niem ieckim  A r­

beitsschutz (Nr. 7, 1937) znajduje­
m y ciekawy artyku ł om awiający na 
tle zaszłego w ypadku w  jednym  z 
m łynów niebezpieczeństwa ukry te 
przy posługiwaniu się silnikam i w y­
sokoprężnymi. W danym  przypad­
ku  chodziło o m otor Diesla 65 H.P. z 
r. 1929, p racujący jako sprężarka. 
Ekspertyza dokonana przez kom isję 
po w ypadku oparzenia wybuchem  
płom ienia z silnika wykazała, co n a ­
stępuje: przejście silnika z jednego 
rodzaju pracy na drugi odbywało

się przez przesunięcie dźwigni — na 
„pracę” (1), „wyłączenie” (2), na 
„rozruch” (3), lub na „ładow anie” 
(4).

Po dokonaniu rozruchu sprężonym  
pow ietrzem  (3) przesunięto dźwignię 
na pracę (1), a po bardzo krótkim  
czasie — w  położenie 4, by dołado­
wać zbiornik sprężonego powietrza, 
częściowo rozładow any podczas roz­
ruchu. W tedy nastąp ił w ybuch i po­
parzenie robotnika płomieniem, k tó ­
ry  w yrw ał się przez zawór, prow a­
dzący do zbiornika, unosząc ze sobą

Rys. 15

drobne cząstki m etalu  i w bijając je 
w  ciało obsługującego. Przyczyną 
w ybuchu było zbyt szybkie przerzu­
cenie dźwigni z położenia 1 na 4. 
Podczas pracy bowiem następow ał 
w  te j chwili w trysk  paliwa. Gdy ob­
ję te  było ono płomieniem, nastąpiło 
otwarcie zaworu, prowadzącego do 
zbiornika. Rurociąg przystosowany 
do tem peratu ry  i ciśnienia, w yw iązu­
jących się przy norm alnym  spręża­
niu, nie w ytrzym ał tem peratury  i ci­
śnienia — znacznie wyższych, w y­
w iązujących się na skutek spalania.

Praca

ładowanie

Rys. 16

W ypadku m ożna było uniknąć, 
gdyby obsługujący przestaw ił na 
k ró tką  chwilę dźwignię z położenia 1 
na 2, a po tym  dopiero na 4. Pod­
czas znajdow ania się dźwigni w  po­
łożeniu 2, w ypaliłoby się całe pali­
wo, w tryśn ięte  przy położeniu 1. 
Wówczas przestaw ienie w  położenie 
4 mogłoby odbyć się bez niebezpie­
czeństwa. Przy w yrobie m aszyny 
konstruk tor pow inien był przew i­
dzieć możliwość podobnego w ypadku 
i uniemożliwić przerzucenie dźwigni 
jednym  ruchem  między krańcow ym i 
położeniami, przez zastosowanie za­
bezpieczenia.



W r a ż e n i a  z N i e m i e c
Inż. S. Byszewski

W N iem czech  sp raw ą  sp o ży tkow an ia  w czasów  ro b o tn iczych  za jm u je  się , ja k  w iadom o, organizacja  pn. 
„ K ra ft durch F reude” (S iła  p rze z  radość) p ow o łan a  do życ ia  p rzez  N iem ieck i F ront P racy. W czerw cu  br. 
F ront P racy zaprosił na w yc ieczk ę  po N iem czech  grono lu dzi za jm u jących  się  spraw ą  w czasów  robotn iczych  
w  Polsce. C złonkow ie te j w yc ie c zk i b y li obecni p o za  ty m  na doroczn ym  z je źd z ie  organizacji „ K ra ft durch  
F reude” oraz m ie li m ożność poznania pracy  K . d. F .w  paru  okręgach p rzem ysło w ych . Jeden  z  u czestn ików  

te j w yc ieczk i, inż. S t. B yszew sk i nadesła ł nam  zeb ra n e  p rzez  siebie in fo rm a c je , k tóre  po d a jem y  pon iżej.

O rganizacja niem iecka „K raft 
durch F reude” prow adzi n a  razie 
następujące zasadnicze działy: (1)
wczasów, tu rystyk i itp., (2) p ięk­
na pracy, (3) sportowy, (4) rozryw ­
kow y oraz (5) dział najm łodszy — 
kulturalno-ośw iatow y.

Dział wczasów i turystyki K. d. F.
organizuje począwszy od wczesnej 
wiosny, aż do jesieni, szereg popu­
larnych w yjazdów  w ypoczynko­
wych, przy czym organizacją tych 
w yjazdów  zajm ują się Okręgowe 
Urzędy K. d. F. K ażdy Okręg or­
ganizuje podobno co najm niej 80 
wycieczek w  ciągu lata, a ponieważ 
każda wycieczka jest obliczona na 
1000 osób (co stanow i pełny  pociąg) 
— na każdy Okręg, p rzypada co 
najm niej 80 — 100.000 ludzi. W y­
cieczki kierow ane są zazwyczaj do 
wszystkich m niej lub  więcej zna­
nych m iejscowości klim atycznych 
lub znanych z p iękna swego oto­
czenia, a więc w  góry, nad morze, 
nad rzeki, jeziora itp.

O rganizatorzy tych wycieczek 
k ie ru ją  się następującym i zasada­
mi: obierając okolice n ieprzeludnio- 
ne natu ra lnym  napływ em  le tn i­
ków, okazują w  ten  sposób w ydat­
ną pomoc ludności miejscowej wza- 
m ian za co uzyskują niższe ceny; 
wycieczki kierow ane są możliwie 
ja k  najbliżej, aby im prezy zbytnio 
nie obciążać kosztam i przejazdu. P o­
ciągi wycieczkowe odchodzą z m ia­
sta  centralnego danego Okręgu, do 
którego uczestnicy dojeżdżają na 
w łasny koszt, płacąc za przejazd 
znacznie zniżoną opłatę (1 pf za 
km ).

D la zakw aterow ania w ykorzysty­
w ane są rozporządzalne środki 
m iejscow e —  hotele, pensjonaty, 
wille, w łościańskie zagrody, z u - 
w zględnieniem  wszelkich norm al­
nych wygód, jak  łóżka z pościelą, 
obsługa przy  posiłkach itp. Obo­
zowanie w  nam iotach nie jest p rak ­
tykow ane, dążeniem  bow iem  K. d. 
F. jest oddanie do dyspozycji w aru n ­
ków  lepszych, niż te, w  jak ich

m ieszkają urlopu jący  w  zw ykłym  
tryb ie życia.

M om ent ten, o charak terze w y­
chowawczym i uspołeczniającym , 
jest, moim zdaniem , słusznym  pod­
kreśleniem  zasady rów noupraw nie­
n ia robotników  z innym i obyw ate­
lam i pod względem  m inim alnego 
kom fortu  życia. Z uw agi na n a ra ­
sta jącą  frekw encję, K. d. F. będzie 
zmuszona, jak  to nam  oświadczyły 
osoby m iarodajne, przystąpić do b u ­
dowy szeregu popularnych hoteli 
i pensjonatów  w  miejscowościach 
najbardzie j uczęszczanych, w  k tó ­
rych obecnie daje się odczuwać b rak  
miejsca.

P rzy  uk ładan iu  wycieczek bierze 
się rów nież pod uw agę m om enty 
krajoznaw cze. W tym  celu p row a­
dzona jest naw et pew na polityka 
cen, a m ianowicie: oznacza się w yż­
szą cenę za w yjazdy do miejscowo­
ści znanych i uczęszczanych chęt­
nie, a niższą dla wycieczek do oko­
lic jeszcze m niej znanych.

O płaty za wycieczki (przejazd w  
obie strony), w ynoszą od RM 16 za 
osiem dni i na bliższe odległości — 
do RM 45 —  50 za 15 dni i na dalsze 
odległości (np. nad m orze). Różnicę 
pom iędzy rzeczyw istym  kosztem  a 
pobieraną opłatą ponosi K. d. F., co 
orien tacyjnie w ynosi od RM 2 (np. 
W R iithen) do RM 3.50 (Sassnitz) 
dziennie.

Zwiedzony przez nas p unk t w y­
poczynkowy w  m iejscowości R iithen 
(W estfalia południow a) należy do 
stosunkowo najskrom niejszych i 
najtańszych, a pomimo to daje 
swym  gościom norm alny kom fort 
życiowy.

Niezależnie od om ówionych w y­
jazdów  urlopow ych, organizowane 
są wycieczki krajoznaw cze — p ie­
sze, na row erach, samochodami, k a ­
jakam i itp.

W reszcie u rządzane na szeroką 
skalę wycieczki m orskie cieszą się 
w ielką popularnością. Ten rodzaj 
wycieczek posiada z różnych wzglę­
dów szczególne znaczenie, albowiem

przede w szystkim  zbliżają obyw a­
teli do m orza i do idei m orskiej, jak  
również dają  możność korzystania 
z idealnego w ypoczynku za stosun­
kowo bardzo n iską opłatą (np. 7 dni 
— 55 RM ). Nic też dziwnego, że na 
te wycieczki b ilety  trzeba zakupy­
wać zawczasu, a w program ie K. d.
F. przew idziana jest znaczna rozbu­
dow a w łasnej floty, aby na p rzyk­
ład, m óc na Olim piadę w  Tokio 
przewieźć co najm niej 100.000 osób. 
Obecnie już wycieczki są k ierow a­
ne na Fiordy norw eskie, na wyspy 
Azorskie, M aderę itd.

W znacznej liczbie przedsiębiorstw  
w ypłacane są specjalne zasiłki (po­
za norm alnym  zarobkiem  za u rlop), 
na spędzenie wczasów urlopow ych, 
przy czym w ypłaca się je  ty lko 
tym , k tórzy  wyjeżdiżają n a  w y­
cieczki wypoczynkowe organizow a­
ne przez K. d. F.

Jed n a  z odwiedzonych przez nas 
h u t (B arzeliushutte) w ypłaca swo­
im robotnikom  po RM 4 dziennie 
ty tu łem  nadzw yczajnego zasiłku na 
urlop, przy czym o ile robotnik  udo­
wodni, że nie może wyjechać z przy­
czyn n a tu ry  wyższej, jak  choroba, 
spraw y rodzinne itp., to w  następ­
nym  roku upraw niony jest do po­
b ran ia  podw ójnej staw ki, tj. RM 8 
dziennie.

Podczas urlopu  pozostawiona jest 
robotnikom  zupełna swoboda. O rga­
nizowane są  też oddzielnie p .atne, 
a  więc może nie dla w szystkich do­
stępne zbiorowe wycieczki, ponad­
to zebrania tow arzyskie i zabaw y 
(podczas k tórych  prow adzona jest 
pew na akcja propagandow a na rzecz 
N. S.). Szczególny nacisk k ładzio­
ny je st na radość i na ja k  najszer­
szą zabawę, gdyż, jak  to sam a naz­
w a organizacji głosi —■ siłę osiąga 
się przez radość.

Podano nam  następujące cyfry 
udziału w  w yjazdach urlopowych:

od r. 1934 skorzystało z wycieczek 
w ew nątrz k ra ju , około 11.000.000 
ludzi; w  lecie 1935 r. 250.000 u rlo p u ­
jących uczestniczyło w  wycieczkach



na Renie, w  r. 1936 — 400.000 osób; 
od założenia K. d. F. (1934 r.) — do
400.000 osób wzięło udział w  w y­
cieczkach m orskich, w  tym  11.000 
osób zwiedziło Lizbonę i M aderę; 
nad morzem, na w yspie Riigen, 
przygotow ują się pomieszczenia dla
20.000 osób.

Dział piękna pracy W ychodząc z 
założenia, że robotnik  m inim alną 
część swego życia (8 — 14 dni do 
roku) spędza na urlopie, a w  ciągu 
dnia więcej czasu (odliczając sen) 
spędza przy  pracy  poza domem — 
K. d. F. podjęło akcję upiększenia 
m iejsca pracy. Drogi prowadzące 
do tego są znane; chodzi tylko o to, 
że w  Niemczech jest to obecnie 
w prow adzone jako  obowiązek spo­
łeczny dla w szystkich przedsię­
b iorstw  za trudniających pracow ni­
ków  najem nych. Od tego obowiąz­
ku  nie są zwolnione ani duże, ani 
m ałe zak.ady, ani p ryw atne, ani 
państw owe.

Przede w szystkim  zw raca się u - 
w agę n a  racjonalność urządzeń h i­
gienicznych, n a  dostateczną ilość 
szatni i um yw alni (często są p rysz­
n ice), na oświetlenie w arsztatów  i 
b iu r oraz wszelkich innych ub ika- 
cyj. Jadaln ie  są w idne, wesoło ude­
korow ane, pełne zieleni i kw iatów , 
umieszczone stosunkowo ja k  n a j­
bliżej m iejsca pracy, z oknam i m oż­
liw ie skierow anym i na zieleń, w  ce­
lu  dania oczom należytego wypo­
czynku. W yposażenie w  odpow ied­
nie urządzenia pozw ala podgrze­
w ać straw ę przynoszoną przez ro ­
botników  z domu; w ydaje się poza 
tym  obiady za bardzo niską opłatą. 
W większości stołówek są kantyny, 
w  k tórych  robotnicy mogą dokupy­
wać p rodukty  żywnościowe, napoje 
itd. Jedna za zwiedzanych przez 
nas fab ryk  prow adzi w łasną p ro ­
dukcję wód owocowych, k tóre sprze­
daje w  kantynach  po 5 pf za bu te l­
kę. Wszędzie panu je  wzorowa czy­
stość. Ściany utrzym ane są w  ja s ­
nych kolorach i, jak  już w spom nia­
łem, wszędzie jest dużo św iatła i po­
w ietrza.

W ypada wreszcie wspomnieć o 
Próbach instalow ania po w arszta­
tach urządzeń radiow ych.

Dział sportowy Sport, tzw. pań ­
stwowy, je s t podporządkow any K. 
d. F. Ograniczę się do stw ierdzenia, 
że w  licznych fabrykach  w idzieliś­

m y różnego rodzaju  urządzenia spor­
towe, jak  sale gim nastyczne, boiska 
piłki nożnej, boiska do gier sporto­
wych, lekkiej atletyki, tenisa, a ta k ­
że baseny pływackie, o tw arte  i k ry ­
te.

Czynniki oficjalne podają, że ogó­
łem  około 7.000.000 ludzi uczęszcza 
na różnego rodzaju  ku rsy  sportow e 
i bierze czynny udział w  życiu spor­
towym . Porów nując do charak te ru  
sportu  upraw ianego w  Polsce, 
stw ierdzić należy w iększe raczej 
nastaw ienie na wszelkiego rodzaju 
g im nastykę i ry tm ikę, w pływ ające 
na ogólny rozwój fizyczny, aniżeli 
na poszczególne rodzaje sportu. 
Ideą przew odnią bowiem  jest w ciąg­
nięcie do sportu  w  celu uodpornie­
n ia organizm ów  i należytego ich 
rozw oju jak  najw iększej m asy oby­
w ateli, spraw a natom iast w szelkie­
go rodzaju  rekordów  staw iana jest 
w yraźnie na drugim  planie.

Dział rozrywkowy P raca  w  tym  
dziale polega n a  uprzystępnieniu  
wszelkiego rodzaju  sztuki ( te a tra l­
nej, koncertów  itp. jak  najszerszym  
m asom  robotniczym . Zorganizowa­
na je st na szerszą skalę sprzedaż 
popularnych biletów  do istniejących 
i najlepszych teatrów , poza tym  o r­
ganizowane są zespoły tea tra ln e  ob­
jazdowe, złożone z doskonałych sił 
aktorskich, k tó re  docierają  do n a j­
m niejszych m iasteczek i niosą p raw ­
dziwą sztukę w prost do środowisk 
robotniczych.

To samo je st z m uzyką. Liczne 
koncerty  urządzane są gratisowo dla 
najszerszej publiczności —  a w  za­
kładach p racy  urządzane są od cza­
su do czasu w  przerw ach obiado­
wych, specjalnie w  tym  celu p rze­
dłużanych, koncerty. Nie są to  przy 
tym  koncerty  am atorskie, złożone z 
w łasnych sił, lecz produkcje p ierw ­
szorzędnych zespołów, o rk iestr sym ­
fonicznych o w ielkiej w artości a r ty ­
stycznej i w ystępy solistów. Na jed ­
nym  z takich  koncertów , na k tórym  
byliśm y obecni w  hali tram w ajów  
m iejskich w  H am burgu, g rała  w  cza­
sie przerw y obiadowej znana orkie­
s tra  sym foniczna partii N. S.

Dział rozryw kow y urządza rów ­
nież różne zabaw y taneczne i popie­
ra  pokazy tańców  regionalnych.

Dział kulturalno - oświatowy
Dział ten  nazyw any jest przez sa­
m ych organizatorów  najm łodszym .

Dotychczasowa akcja jego polega na 
organizow aniu w  fabrykach biblio­
tek  i czytelni, w yposażeniu stołó­
wek, kan tyn  i św ietlic w  urządze­
n ia głośnikowe i w łasne rozgłośnie, 
zakładanie kółek dram atycznych, 
o rk iestr fabrycznych, chórów  itd.

P raca ta  jest prow adzona w y trw a­
le, przy czym kładzie się nacisk na 
podniesienie poziomu wszelkich w y­
stępów, stosownie dobiera się p ro ­
gram y i sztuki tak, aby przeprow a­
dzać przy tym  pew ną lin ię wycho­
wawczą, uw zględnia się przede 
wszystkim  bogactwo k u ltu ry  n ie­
m ieckiej, ja k  również zapoznaje z 
w artościow ym i utw oram i sztuki i 
m uzyki narodów  obcych.

Ogrom ny nacisk kładziony jest 
n a  wszelkiego rodzaju  w ystaw y i po­
kazy zachęcające do dalszej owoc­
nej twórczości. Im prezy te stano­
w ią poza tym  doskonały środek p ro ­
pagandy, wobec czego nie żału je się 
na  nie środków  m ateria lnych , ani 
też pracy  organizacyjnej.

•
Przytoczone powyżej dane i cyfry 

uzyskałem  częściowo z udzielonych 
m i publikacyj, częściowo zaś n a  d ro­
dze osobistego kon tak tu  z p rzedsta­
w icielam i różnych urzędów  D.A.F. 
i K. d. F., k tórzy nam  w  objeździe 
towarzyszyli.

W jak im  stopniu  m ożna tym  cy­
from  dać w iarę, trudno  określić. Są­
dzę jednak, że poza kilkom a cyfra­
m i propagandow ym i (np. cyfra
11.000.000 uczestników  i wycieczek 
urlopow ych), k tóre nie zna jdu ją  po­
tw ierdzenia w  obliczeniach p rze­
prow adzonych przez mnie, są one 
istotne.

Z całej p racy K. d. F., k tó ra  n ie­
w ątpliw ie je st bardzo ciekawa, ma 
najw iększą uw agę zasługuje roz­
m ach w  organizow aniu wczasów 
urlopow ych. W porów naniu z orga­
nizacją wczasów letnich u  nas 
stw ierdzić należy, iż przy  urządza­
n iu  obozów, kursów  itp. zw racam y 
uw agę na taniość życia, lecz nie tro ­
szczymy się zbytnio o wygody, ja ­
kie możemy dać urlopującym . J e ­
stem  zdania, że pod tym  względem 
przykład  niem iecki jest godny n a­
śladow ania i sądzę, że stać nas na 
to, ażeby przejść n a  urządzanie 
wczasów robotniczych o charakterze 
zapew niającym  pew ien m inim alny 
kom fort życia.
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U r z ą d z e n i a  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n e  w p r z e m y ś l e  
ZAKŁADY OSTROWIECKIE — TOW. »SATER\«

W. Adamiecki
W jednym  z poprzednich num erów  „Przeglądu Bez­

pieczeństw a P racy ” um ieszczony został opis urządzeń 
z zakresu  bezpieczeństw a i higieny pracy  oraz urządzeń 
ku ltu ra lnych  dla robotników , wprow adzonych z in ic ja­
tyw y kierow nictw a w  fabryce farb  i lakierów  — Zakł. 
Przem . Chem. W. K arp ińsk i i W. Leppert.

Przyznać należy, że nie w iele je s t jeszcze n a  teren ie 
Polski podobnego rodzaju  przykładów  podejścia, św iad­
czących o istotnym  zrozum ieniu przez kierow nictw o za­
kładów  przem ysłow ych wielkiego znaczenia roli czynni­
ka ludzkiego w  procesie produkcyjnym  oraz obowiąz­
ków  społecznych i kultu ra lnych , jak ie  ciążą na k ierow ­
nictw ie tych zakładów  jako ośrodków nie tylko działal­
ności gospodarczej, ale w  nie m niejszej m ierze społecz­
nej i k u ltu ra lnej. Je st ich nie wiele, ale może jednak  nie 
tak  mało, jak  by się mogło na pozór w ydaw ać. N iestety, 
zdobycie inform acyj o tych poczynaniach w  przem yśle 
napotyka na w ielkie trudności. Pom im o różnorodnych 
starań , dotychczas nie udało się Insty tu tow i dokonać ze­
staw ienia w ykazu przedsiębiorstw , od najdrobniejszych 
do najw iększych, k tó re  czynią już od daw na, bądź pod­
ję ły  w  ostatnich czasach, w ysiłek w  k ie runku  podnie­
sienia stanu  swych zakładów  przem ysłow ych pod wzglę­
dem  urządzeń higienicznych i bezpieczeństw a dla robot­
ników ; k tóre dbają o to, aby m iejsce pracy  oddziały­
w ało korzystnie na k u ltu rę  pracow nika, pogłębiając w 
nim  poczucie godności osobistej i obyw atelskiej; k tóre 
w reszcie czynią to  wszystko w  pełnym  poczuciu odpo­
wiedzialności wobec interesów  gospodarczych przedsię­
biorstw a i z przekonaniem , że uznanie ro li społecznej 
i ku ltu ra lnej bynajm niej nie jest sprzeczne z interesam i 
ekonom icznymi, a przeciw nie idzie całkowicie po ich 
linii.

Otóż, pow tarzam , dowiedzenie się o istn ien iu  tego ro ­
dzaju przedsiębiorstw  jest bardzo trudne. Nie m niej In ­
sty tu t nie poprzestanie na dotychczasowych wysiłkach, 
m ając nadzieję, że wreszcie uda się zdobyć sposób do­
cierania do w szystkich ośrodków in ic ja tyw y akcji spo­
łecznej i ku ltu ra lnej przem ysłu.

Dużą pomoc w  tym  względzie okazać może Sekcja P ro ­
pagandy Kom isji Bezpieczeństwa P racy  w  M inisterstw ie 
Opieki Społecznej; bardzo byłoby ważne, gdyby poszcze­
gólne fabryki, które prowadzą już taką akcję, bądź też 
podejmują ją zechciały komunikować o tym Instytuto­
wi, nawiązując z nim ściślejszy kontakt. In s ty tu t posia­
da już pew ne doświadczenie w  om aw ianych dziedzinach, 
w każdym  razie dużo m ateria łów  i przykładów  p rak ­
tycznych, k tó re  nie zawsze da się w ykorzystać w  pub li­
kacjach, a k tó re  m ogą się przydać.

O statnio In sty tu t m iał możność zapoznania się z do­
robkiem  pracy w  dziedzinie urządzeń ku ltu ra lnych  dla 
robotników  w  dwóch w ielkich przedsiębiorstw ach prze­
mysłowych, mianowicie: w  Ostrowieckich Zakładach 
Hutniczych, zatrudniających  około 4000 robotników  oraz 
w  Tow arzystw ie „S atu rn” w  Zagłębiu Dąbrowskim , 
obejm ującym  3 kopalnie, cem entownię, elektrow nię i k a ­
mieniołomy, zatrudniających  w  sum ie około 3500 robot­
ników.

Zakłady Ostrowieckie
P rzed kilku  la ty  (w  okresie jeszcze przed kryzysow ym ) 

D yrekcja Zakładów  wespół z m iejscowym i w ładzam i 
gm innym i przystąpiła do budow y domów dla robotni­
ków. P rzy jęto  typ  dom ków jednorodzinnych z ogródka­
m i o pow ierzchni około 1000 m 2. Domy położone są za 
m iastem  na wzniesieniu, w  m iejscu suchym, pod lasem  
sosnowym. Je st ich sto kilkadziesiąt •—• liczba jeszcze 
bardzo niew ystarczająca w stosunku do potrzeb m ie j­
scowych robotników . T rudności finansow e w ynikłe sk u t­
k iem  kryzysu nie pozwoliły jednak  na dalsze rozw inię­
cie tego budow nictw a. Obecnie, w  razie u trw alen ia się 
popraw y koniunktury , p ro jek tu je  się podjęcie dalszej 
budowy.

N iektóre dom ki u trzym ane są w  idealnej czystości, 
ogródki zaś pełne są drzew ek owocowych, w arzyw  
i kw iatów . N iektóre jednak  pozostaw iają jeszcze wiele 
do życzenia pod względem  porządku, świadcząc o słabym  
poziomie ku ltu ra lnym  mieszkańców.

Przedstaw iciel D yrekcji Zakładów  O strow ieckich uznał 
za bardzo pożyteczne zorganizowanie konkursów  dla 
m ieszkańców  kolonii robotniczej n a  najlepiej utrzym ane 
ogródki i najlepsze urządzenie oraz u trzym anie w  po­
rządku m ieszkań, oświadczając, że konkursy  tak ie zre­
alizuje.

K onkursy  tego rodzaju  zorganizowano podobno w  jed ­
nej cukrow ni z bardzo dodatnim i wynikam i.

D la dzieciarni robotniczej Zakłady Ostrowieckie stw o­
rzyły ogród Jordanow ski z basenem  w odnym  do brodze­
n ia i różnym i urządzeniam i do zabaw. Na te ren ie  ogrodu 
postawiono budynek, gdzie m ieści się sala jadalna, św ie­
tlica, przychodnia, pokój lekarski. Ogród pozostaje pod 
k ierunkiem  fachowej wychowawczyni. Nad stanem  zdro­
w ia dzieci czuwa doktór m edycyny, m ałżonka jednego 
z inżynierów , pod k tórej fachow ym  kierow nictw em  znaj­
du je się rów nież gabinet lam py kw arcow ej. D októr peł­
ni obowiązki swe bezinteresow nie. Ogród Jordanow ski 
przew idziany jest w  obecnym  stanie na 150 dzieci.

K o lo n ia  r o b o t n i c z a  p r z y  Z a k ł a d a c h  O s t r o w i e c k i c h
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Dużo bardzo w ysiłku włożyły Zakłady Ostrowieckie 
w urządzenia sportowe dla robotników. K lub Sportowy 
założony w  r. 1929 otoczony jest specjalną opieką D y­
rekcji. Liczy on obecnie przeszło 600 członków, zgrupo­
w anych w  14 sekcjach: bokserskiej, gier sportowych, ho­
kejowej, kult.-ośw iatow ej, kolarskiej, lekkoatletycznej, 
łyżw iarskiej, narciarskiej, pływ ackiej, p iłk i nożnej, szer­
m ierczej, strzeleckiej, tenisowej i w aterpolow ej.

K lub dysponuje w łasnym  stadionem , m ającym  wszel­
kie nowoczesne urządzenia sportowe, jak: boisko p iłk a r­
skie, korty  tenisowe, strzelnicę, bieżnię, basen pływacki 
ze skocznią, plac do gier sportowych etc.

Na stadionie znajduje się nadto  budynek K lubu  z p ię­
kną salą, w  której urządzane są przedstaw ienia te a tra l­
ne, zabaw y etc. K lub w ykazuje ożywioną działalność 
sportową, k tórej w ynikiem  są czołowe m iejsca w  okręgu, 
zajęte przez sekcje: bokserską, kolarską, lekkoatletyczną, 
pływ achą, piłki nożnej, strzelecką i w aterpolow ą. Z in ­
dyw idualnych rezultatów  należy podkreślić sukces jed ­
nego lekkoatlety, którego piękne w yniki postaw iły w b ie­
żącym roku  na 3-cim  m iejscu w  Polsce.

Celem rozwoju sprawności fizycznej wszystkich człon­
ków, K lub Sportow y Zakładów Ostrowieckich wymaga, 
aby każdy zdobył odznakę państw ową, w łaściw ą dla swej 
sekcji. Niezależnie od tego, w  ubiegłym  roku członkowie 
zdobyli 46 odznak P. O. S., a w bieżącym  roku  ilość tych 
odznak będzie znacznie liczniejsza.

K lub Sportow y m a całkow itą autonomię. Zarząd K lu­
bu  składa się z inżynierów, pracow ników  i robotników  
Zakładów. Prócz k lubu  sportowego istnieje na terenie 
Zakładów  Związek Rezerwistów  w  sile 2-ch kom panii 
całkowicie um undurow anych i uzbrojonych.

Związek posiada w łasną świetlicę, gdzie odbyw ają się 
w ykłady i zebrania, prócz tego w  m iesiącach letnich pro­
wadzona jest p raca sportow a i przysposobienia wojsko­
wego.

Na teren ie Ostrowca bardzo potężnie rozw inięta jest 
praca L. M. i K. Istn ie ją  2 kom panie um undurow ane. 
Członkami L. M. i K . są praw ie wyłącznie urzędnicy 
i robotnicy Zakładów. 2 ork iestry  Rezerwistów  i Ligi ob­
sadzone są także praw ie wyłącznie przez robotników  
Zakładów. Poza tym  L. O. P. P. przejaw ia ożywioną 
działalność.

W końcu ubiegłego roku  zorganizowana została przy 
Z w iązku Rezerwistów  sekcja m otoryzacyjna w  postaci

kursów  dla kierowców samochodowych. Zapisało się na 
nie 68 robotników. Zakupiono za dwieście złotych s ta re­
go Forda; uczestnicy kursu  sam i wyrem ontow ali go, przy 
czym wiele części zupełnie zdatnych do użytku zostało 
znalezionych w  złomie, nadchodzącym  z A m eryki. W y­
kłady prowadzą miejscowi „sam ochodziarze” — inżynie­
row ie fabryki. Uczestnicy ku rsu  w ykazują w ielki zapał 
do nauki szoferki, co mogłem zaobserwować będąc obec­
ny na próbnym  egzam inie z wiadomości teoretycznych 
i um iejętności jazdy. Nie trzeba dodawać, że tego rodzaju  
kursy  posiadają duże znaczenie w  związku z rozwojem  
[motoryzacji k ra ju  oraz ze względu na podniesienie stanu 
obronnego państw a. Do egzam inu form alnego przystąpi 
28 słuchaczów kursu , k tó ry  został już zakończony.

Tow arzystw o „S atu rn”.
Prace już w ykonane w  w ym ienionym  przedsiębiorstw ie 

w zakresie urządzeń ku ltu ra lnych  oraz nastaw ienie na 
dalsze ich rozwinięcie zasługują całkowicie na szczegól­
ną uw agę i mogą służyć za przykład dla innych zak ła­
dów przemysłowych. Każdego, kto w jeżdża na teren  
przedsiębiorstw a uderzyć musi odrazu ład  i staranność 
w zew nętrznym  wyglądzie. Porządne drogi, puste bezuży­
teczne tereny  splantow ane i pokryte traw nikam i, dużo 
drzew  i zieleni; na sam ym  terenie zakładów  przem ysło­
wych, zwłaszcza w  cementowni, postawionej niedawno 
i będącej ostatnim  słowem techniki, uderza czystość 
i estetyka, nieustępująca zapewne niem ieckim  wzorom, 
szeroko reklam ow anym  pod hasłem  „Schónheit der A r- 
beit”.

P rzy  kopalni „S atu rn” założony został duży park  dla 
robotników  na m iejscu daw nych nieużytków. P ark  m ie­
ści duży ogród Jordanow ski dla dzieciarni, z którego 
korzysta obecnie już z górą 1200 dzieci.

P rzy  ogródku dom z jadalnią, um yw alniam i, pokojem 
lekarskim , m agazynem  zabawek.

O g r ó d e k  J o r d a n o w s k i  i  p ł y w a l n i a  p r z y  Z a k ła d a c h  O s t r o w i e c k i c h
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O g r ó d  J o r d a n o w s k i  w  T o w .  „ S a t u r n ”

Ogród Jordanow ski pozostaje pod opieką trzech w y­
szkolonych specjalnie wychowawczyń.

Podobny ogród Jordanow ski został założony i u rucho­
miony przez Tow. „S atu rn ” w  W ojkowicach dla dzieci 
pracow ników  kop. Jowisz i cem entow ni „S atu rn ” .

Na zapytanie skierow ane do p. dyr. Przedpełskiego, 
czy z ogrodu Jordanow skiego korzysta ją ty lko  dzieci ro ­
botników, odpowiedział m niej w ięcej co następuje: „Po­
czątkowo żadne dziecko nie robotnika nie korzystało 
z ogródka. Sam  byłem  św iadkiem  takiego obrazku: idzie 
pani m ajstrow a z dziećmi. P rzechodzą koło ogrodu. Dzie­
ciaki w yryw ają się oczywiście do zabaw y w  ogrodzie. 
M am a nie pozwala, tłum aczy: „to nie dla w as”. Otóż, po­
w iada dalej dyr. Przedpełski, p rzy jechała kiedyś m oja 
bratow a z dzieciakam i. Dzieciaki, oczywiście, z najw ięk­
szym zadowoleniem  korzystały  z zabaw  w spólnych w  
ogrodzie. K iedy inne panie zobaczyły, że „dzieci dyrek­
torsk ie” dokazują razem  z robotniczym i, zdecydowały 
że dla ich w łasnych będzie to  rów nież „godne zajęcie”. 
W ten  sposób lody zostały przełam ane”.

Chcąc zadośćuczynić nowoczesnym wym aganiom  orga­
nizacyjnym  w  stosunku do elem entu ludzkiego w  pracy, 
D yrekcja Zakładów  zaangażow ała do spraw  robotniczych 
specjalistę z dziedziny psychologii i h igieny pracy, d r  Za­
krzewskiego z W iednia. Je st to o ile m i wiadom o p ierw ­
sza tego rodzaju  próba w  Polsce. P róba tru d n a  do zreali­
zowania i odpowiedzialna.

D yrekcja Zakładów  przygotow uje się do tego, aby zor­
ganizować przysposobienie zawodowe dla m łodych ro ­
botników . Z jednej strony chodzi o należyte rozw iązanie 
stałego uzupełniania i odm ładzania załogi robotniczej, 
z drugiej strony o zajęcie się młodzieżą bezrobotną, k tó ­
ra  w ytrącona z rów now agi przez to, że nie może znaleźć 
zajęcia, sta je  się podatna dla w pływ ów  antypaństw o­
wych.

Potrzebę stw orzenia przysposobienia D yrekcja m oty­
w uje  między innym i w  
następujący sposób:

„Przygotow anie m ło­
dzieży, synów górników 
do p racy  w  kopalniach 
jest rzeczą niezm iernie 
pożądaną:

1 ze w zględu na in teres 
sam ych robotników ,

2 ze w zględu na in te ­
resy kopalni,

3 ze względu na spokój 
społeczny i obronę 
k ra ju , w reszcie

4 ze w zględu na zw ięk­
szenie bezpieczeń­
stw a p racy  na ko- 
p a ln i“.

Przysposobienie m a objąć 100 ludzi, głównie synów 
obecnych, lub byłych pracow ników  przedsiębiorstw . 
Okres trw an ia  przysposobienia określa się na 6 miesięcy. 
P rzyjm ow ani mogą być kandydaci od 17 ¥2 do 22 la t oraz 
osoby bezpośrednio po odbytej służbie w ojskowej. W celu 
um ożliw ienia kontro li społecznej nad pracą przysposo­
bienia i ugruntow ania zaufania do tej organizacji zam ie­
rzone jest, zgodnie z życzeniem robotników , powołanie 
do życia K om itetu Rodzicielskiego, złożonego z 8 osób, 
w ybranych przez ojców p rak tykan tów  z pośród swego 
grona.

Z ajęcia praktyczne m a ją  być uzupełnione przez w ykła­
dy i pogadanki wygłaszane przez inżynierów  i sztyga­
rów  Tow arzystw a i psychologa pracy, bądź też w  razie 
potrzeby przez osoby postronne, zaproszone przez Zarząd 
przysposobienia. Członkowie przysposobienia m ają  do­
staw ać całodzienne u trzym anie i 1 zł gotów ką za dzień 
roboczy, przy  czym 4 dni w  tygodniu byliby zatrudnien i 
w charak terze p rak tykan tów  przy różnych robotach na 
dole kopalni lub też na pow ierzchni przy  maszynach, po­
zostałe zaś dw a dni w  tygodniu przeznaczone byłyby na 
odczyty i pogadanki dokształcające z dziedziny zawodo­
wej, jak  rów nież bezpieczeństw a i higieny pracy, poza 
tym  na zwiedzanie różnych zakładów  przemysłowych, 
ew entualnie sporty.

Na teren ie Polski istn ieje k ilka tzw. szkół rzem ieślni­
czych fabrycznych (przy  Zakładach Ostrowieckich, fa ­
bryce H. Cegielski w  Poznaniu i k ilku  innych większych 
przedsiębiorstw ach). Przysposobienia zawodowego nato­
m iast w  tym  sensie, jak  to przew iduje Tow. „S atu rn” do­
tychczas, o ile m i wiadomo, nigdzie nie organizowano. 
Byłaby to więc pierw sza próba.

Tow arzystwo „S atu rn” organizuje obecnie obozy w y­
poczynkowe dla swych urlopow anych robotników  w  gó­
rach  w  okolicy Szczawnicy. Już z w iosną 1938 roku  po­
w ażna część robotników  Tow arzystw a „S atu rn ” będzie 

m iała  możność spędzania swych urlopów  
w  górach i każdy dzień pobytu w  tych 
obozach m a kosztować robotn ika 1 złoty. 
A kcję tę  Tow arzystwo „S atu rn "  o rgani­

zuje w  ścisłym  kontakcie 
ze sw ą załogą robotniczą, 
k tó ra  dla zrealizow ania 
tego zagadnienia w yłoni­
ła  specjalny kom itet ro ­
botniczy. Pomyślano ją  w 
ten  sposób, że Tow arzy­
stwo „S atu rn" zam ierza 
w łasnym  kosztem  pobu­
dować pomieszczenia dla 
urlopujących, koszty zaś 
u trzym ania ponoszą sam i 
robotnicy. A kcja ta  spot­
kała  się z dużym  e n tu ­
zjazm em  ze strony  robot­
ników.

O g r ó d  J o r d a n o w s k i  
w  T o w .  „ S a t u r n ”
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T ro sk a  o p rzy g o to w an ie  k a d r  fa ­
chow ych p raco w n ik ó w  w M em czech

W. B a g i ń s k i
W w yniku ożywienia gospodar­

czego, jak ie od r. 1934 nastąpiło  w 
Niemczech pod w pływ em  „nakręca­
nia kon iunk tu ry”, u jaw niły  się b ra ­
ki w stanie przygotow ania k ad r fa ­
chowych. N ajsilniej dało się to  od­
czuć w  gałęziach przem ysłu n a j­
mocniej objętych tym  ożywieniem, 
tj. w  przem yśle m etalow ym  i b u ­
dowlanym , w  których poszczególne 
w arsztaty  pracy poczęły sobie odbi­
jać  w zajem nie w ykw alifikow ane siły.

W celu zapobieżenia tem u zjaw i­
sku, w ydano przepisy, zm ierzające 
do ograniczenia obrotu w ykw alifi­
kow anym i siłam i oraz do przyw ró­
cenia do zawodu m etalowców i p ra ­
cowników budow lanych zatrudnio­
nych gdzie indziej przy pracach  nie 
odpowiadających ich kw alifika­
cjom. N a podstaw ie tych przepi­
sów nakazano pod rygorem  suro­
wych sankcyj: a) przedsiębiorcom  
przem ysłu metalowego, którzy by 
przez angażowanie dodatkow e w y­
kw alifikow anych pracow ników  m ie­
li powiększyć swe załogi — uzy­
skiw ać w  tym  względzie pozwolenia 
od właściwego urzędu  pracy; b) 
przedsiębiorcom , zatrudniającym  
m etalowców  lub pracow ników  b u ­
dow lanych przy robotach nie odpo­
w iadających ich przygotow aniu za­
wodowem u — zaw iadam iać o tym  
w łaściw e urzędy pracy, któuych 
obowiązkiem jest kierow anie tych 
osób wedle kw alifikacyj.

Tego rodzaju  posunięcia, m ające 
na celu w łaściw e w ykorzystanie fa ­
chowych sił w  przem yśle m etalo­
w ym  i budow lanym , nie mogły jed ­
nak  zapobiec coraz silniejszem u gło­
dowi na świeży narybek  zawodow­
ców. Już w  r. 1935 w szystkie in ­
stytucje, zw iązane z organizacją i 
kształtow aniem  rynku  pracy, wszczę­
ły gw ałtow ną propagandę w  k ie­
ru n k u  zwiększenia liczby uczniów 
przem ysłowych. Z chw ilą p rzystą­
pienia przez rząd do realizacji tzw. 
p lanu  czteroletniego, problem  przy­
sposobienia zawodowego nab ra ł 
szczególnego znaczenia. W yrazem  te ­
go jest zarządzenie z dn. 7.XI.1936 r., 
w ydane przez prem iera G oeringa na 
podstaw ie udzielonych m u pełno­
m ocnictw  w  zw iązku z realizacją 
p lanu  4-letniego, p roklam ujące sp ra­
wę przygotow ania kad r fachowych, 
jako jedno z najw ażniejszych zadań 
i stw ierdzające, że na każdym  p ry ­
watnym , czy publicznym  zakładzie 
p racy ciąży obowiązek udziału  w  w y­
pełnianiu  tego zadania.

Skoro więc kw estia przysposobie­
nia zawodowego przestała być sp ra­
w ą w ew nętrzną poszczególnych w ar­
sztatów  pracy, a sta ła  się zagadnie­

niem  państw owym , tedy państw o 
m a praw o wykonyw ać nadzór nie 
tylko nad  przebiegiem  szkolenia w  
zawodzie, lecz może także regulo­
wać w  pew nym  zakresie rozm iary 
(pod względem  liczebności uczniów) 
tego przysposobienia. Gwoli zapew ­
nienia organom  państw ow ym  moż­
ności ingerow ania do życia w arsz­
tatów  pracy  w  tym  zakresie, w y­
m ienione zarządzenia z dn. 7.XI po­
stanaw ia dalej, co następuje: 

a zakłady pracy  przem ysłu m eta­
lowego i budowlanego, za trud ­
n ia jące przeciętnie ponad 10 
pracow ników , obowiązane są 
przyjm ow ać uczniów w  odpo­
wiednim  stosunku do liczby fa ­
chowych robotników ; 

b w  celu um ożliw ienia kontroli 
m ają  te  zakłady przesłać w ła­
ściw em u urzędow i pracy do 15 
stycznia 1937 r. w ykaz w szyst­
kich pracowników, z podziałem  
w edług płci i zawodu, z w y­
dzieloną liczbą uczniów, oraz 
podać liczbę uczniów, jak ą  m a­
ją  zam iar przyjąć do W ielkiej- 
nocy 1937 r. Ponadto urzędy 
pracy zostały obowiązane do 
troszczenia się o wzmożenie po­
daży na uczniów;

c P rezydent Z akładu Pośrednictw a 
P racy  i Ubezpieczenia na w ypa­
dek bezrobocia1 lub w yzna­
czone przez niego urzędy zostały 
upow ażnione do usta len ia na 
zasadzie zebranych wykazów, w  
jak im  rozm iarze poszczególne 
zakłady pracy  pow inny szkolić 
uczniów  przem ysłow ych;

d przedsiębiorcy, k tórzy  ze wzglę­
du  na stosunki w  zakładzie p ra ­
cy nie mogą szkolić uczniów  w 
w yznaczonym  rozm iarze, albo 
też ci, k tórym  praw o do szko­
lenia uczniów  zostało odebrane, 
będą obowiązani do uiszczenia 
na rzecz Z akładu P . P . i U. B. 
(na  cele szkolenia zawodowego) 

odpowiedniej opłaty.
Sporządzone przez pracodawców 

w ykazy dostarczyły urzędom  m ate­
riału , na podstaw ie którego można 
było z całą dokładnością ustalić stan  
zatrudnien ia uczniów  przem ysło­
wych w  om aw ianych gałęziach p ro ­
dukcji i ich stosunek do ogółu p ra ­
cowników w ykw alifikow anych. S to­
sunek ten  na dzień 4 stycznia 1937 
r. w ynosił w  przem yśle m etalow ym  
20,6%, w  przem yśle zaś budow la­
nym  14%, kształtu jąc się zresztą 
rozm aicie w  poszczególnych zawo­
dach tych przem ysłów.

Konieczność sporządzenia w ykazu 
zm usiła pracodaw ców  do zastano­

w ienia się nad spraw ą narybku  fa ­
chowego. Wobec groźby uiszczenia 
opłat, przede wszystkim  zaś w po­
czuciu wagi zagadnienia, p racodaw ­
cy rozszerzyli możliwość za trudn ia­
nia uczniów. W edług wykazów, w 
których  należało podać liczbę ucz­
niów, ja k ą  do W ielkiejnocy 1937 r. 
pracodaw ca zam ierza zatrudniać, 
przew idyw any rozm iar liczebny ucz­
niów  wzrósł bardzo poważnie, a sto­
sunek uczniów do pracow ników  w y­
kw alifikow anych w ynosił już na 
W ielkanoc w  przem yśle m etalow ym  
23,4%, czyli około 3% więcej, niż 
w  styczniu poprzedniego roku, a w 
przem yśle budow lanym  16,5%, czyli 
o 2,5% więcej 2.

Zwiększenie to jednak  okazało się 
niedostateczne, a przede w szystkim  
nie było powszechne: n iek tóre za­
k łady  pracy  pozostały w  tyle, a 
ogrom na ich liczba nie osiągnęła 
przeciętnej liczby uczniów  dla swojej 
gałęzi p rodukcji i swego typu.

W stosunku do tych zakładów  po­
czął działać przew idziany w  zarzą­
dzeniu z dnia 7.X I 1936 r. przym us 
państw owy. O kólnikiem  z dnia 
15.IV 1937 r. P rezydent Zakładu P. 
P. i U. B. polecił podległym  u rzę­
dom pracy wydzielić te  zakłady 
pracy, k tóre w ykazują liczbę ucz­
niów  m niejszą od przeciętnej w  d a­
nej gałęzi lub grupie produkcji. N a­
stępnie zalecił następujący  sposób 
postępowania:

a urzędy pracy  rozpoczną p e r­
trak tac je  z pracodaw cam i w  k ie­
ru n k u  zobowiązania ich do pod­
niesienia liczby uczniów; 

b w  razie nie złożenia takiego 
zobowiązania, m inim alną liczbę 
uczniów dla danego zakładu u - 
sta la P rezydent Krajow ego U- 
rzędu P racy  po w ysłuchaniu 
opinii w łaściwej dla danej m iej­
scowości izby gospodarczej; 

c równocześnie P rezydent orzeka, 
że do czasu osiągnięcia usta lo­
nej cyfry uczniów, pracodaw ca 
obowiązany będzie płacić za każ­
dego brakującego ucznia 50 RM 
miesięcznie; 

d. pracodaw cy, którzy  nie m ają 
p raw a zatrudniać uczniów, p ła ­
cić będą od ustalonej dla ich 
zakładu pracy  m inim alnej licz­
by  uczniów  opłatę w  wysokości 
50 RM miesięcznie za każdego 
ucznia.

W ten  sposób spraw a przysposo­
b ienia zawodowego now ych kad r 
pracow ników  weszła całkowicie w  
orbitę działalności państw a. Obo­
w iązek u trzym yw ania odpowiedniej 
liczby uczniów  w  zawodzie został 
ustalony w  form ie serw itu tu  pub li­
cznego ciążącego na poszczególnych 
w arsztatach  pracy na rzecz organów 
państw owych, k tórych  zadaniem  jest 
troska o w łaściw ą obsługę gospo­
d ark i narodow ej przez dobrze przy­
gotowane i fachowe siły robocze.

1 Z akład  pośrednictw a pracy i ubezpieczenia na  w ypadek bezrobocia (R eichsanstalt fu r  A rbe itsverm ittlung  und A rbeitslosen- 
versicherung) jest in sty tuc ją  publiczno-praw ną, k ierow aną przez p rezydenta, m ianowanego przez kanclerza, k tó rej podlegają wszel­
kie spraw y, związane z kształtow aniem  ry n k u  pracy  w Niemczech (pośrednictw o pracy, ubezpieczenia na w ypadek bezrobocia itp.), 
Organam i Z ak ładu  P . P . i U. B. są krajow e urzędy  pracy (L andsarbeitsam ter) oraz — na stopn iu  najw yższym  — urzędy  p racy  (Ar- 
beitsam ter), k tó ry ch  jes t około 400.

’ Dan« cytow ane powyżej, pochodzą z a rty k u łu  D ra H a n d r i c k a  p. t. „Wie h e t sich die E rste A nordnung zur D urchftih rung  des 
V ierjahresplanes tiber die sicherste llung  des F acharbe itę r nach wuchses b isher ausgey irk t” — drukow anego w czasopiśmie: n . S. 
Sozialpolitik, zeszyt 9 z dnia 1 m aja  1937 r.



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A
□ □ □  Kongres delegatów Towarzystw  
Ogródków Działkowych

W zw iązku z odbyw ającym  się w  
chwili oddania num eru  do druku  
p ią tym  wszechpolskim  Kongresem  
Tow. ogrodów działkowych, w ypada 
przede w szystkim  poświęcić nieco 
m iejsca h isto rii rozw oju te j pożyte­
cznej instytucji, k tórej działalność w 
ostatnich la tach  znaczą coraz w ięk­
sze sukcesy.

Aikcja ogrodów działkowych, tak  
szeroko rozpowszechniona za g ran i­
cą, w  szczególności w  Niemczech i w  
Belgii — w  naszym  k ra ju  da tu je  się 
stosunkowo od niedaw na. Pierw sze 
ogrody po jaw iają się w  b. zaborze 
niem ieckim  — na Śląsku w  r. 1902 
i w  Poznaniu w  r. 1906. Początkowo 
zakładane były  raczej jako m iejsca 
spotkań tow arzyskich i wypoczynku, 
niż dla celów gospodarczych i dopie­
ro  w  czasie w ojny nauczono się je 
cenić jako źródło aprow izacji. W ro ­
ku  1918 liczono na te ren ie  w ojew ó­
dztw a poznańskiego, śląskiego, w a r­
szawskiego i pomorskiego — 19 ogro­
dów ogólnego obszaru 70,16 ha, po­
dzielonych na 2064 działki. W łaści­
w y rozwój akcji datu je  się od r. 1927. 
od chwili, gdy w  Poznaniu grono 
działaczy społecznych przystąpiło  do 
organizow ania Zw iązku Tow arzystw  
z całej Polski. W  tym  roku  liczono 
już 51 ogrodów obszaru 238 ha, po­
dzielonych na 6.344 działki. W r. 1935 
liczba ogrodów w zrosła do 228, ob­
szar ich do 1.489 h a  podzielonych na 
29.474 działki, stan  zaś w  r. 1937 
przedstaw ia się następująco: 421 o- 
grodów, 2704 h a  obszaru, 48,209 dzia­
łek.

Działkowcy, w śród k tó rych  w  o- 
becnej chw ili w ielu  jest bezrobot­
nych, to  ludzie, dla k tórych  w arzy­
w a i owoce hodow ane w łasnoręcz­
nie na zagonkach, stanow ią nie ty l­
ko pow ażną pomoc m ateria lną, ale 
rów nież podtrzym anie m oralne. Na 
te ren ie  ogrodów w zrasta poza plo­
nem  zdrow a idea społeczna, zaciera­
ją  się różnice pom iędzy ludźm i, roz­
w ija  się zam iłowanie do pracy, przy­
w iązanie do ziemi.

Doceniając znaczenie społeczne i 
gospodarcze te j akcji, Min. Opieki 
Społecznej, Fundusz P racy  i zarządy 
m iejskie udzielają je j w ydatnego po­
parcia. Do akcji te j rów nież mogą 
się przyłączać przedsiębiorstw a, k tó ­
re  n ieraz rozporządzają znacznym i 
obszaram i terenów , stanow iących 
nieużytki, k tó re  w  rękach  działkow ­
ców stałyby się upraw nym i ogroda­
m i i przyczyniłyby się do popraw y 
b y tu  licznych rzesz pracowników.

N a te ren ie  m iędzynarodow ym
Związek Polski, jako długoletni czło­
nek Zw iązku M iędzynarodowego, 
bierze sta le żywy udział w  pracach 
nad  dalszym  rozw ojem  i pogłębia­
n iem  tej pożytecznej akcji. Oto o- 
sta tn ia  np., w  dniach od 8— 11 licpa, 
delegacja polska zasiadała na obra­
dach VI M iędzynarodowego K ongre­
su w  Paryżu. W refera tach  w yłonio­
no konieczność w spółdziałania m iast

w  k ie runku  przydzielenia terenów  
pod ogrody i osiedla robotnicze, o- 
m aw iano spraw ę taniego k redy tu  dla 
działkowców n a  drodze organizow a­
n ia spółdzielni oraz dyskutow ano ob­
szernie różne form y, w  jakich  mogła 
by się przejaw iać opieka państw o­
wa, chroniąc insty tucje ogrodów 
działkowych n a  drodze przepisów  
praw nych  przed m ożliwym  wyzys­
k iem  i przed skutkam i przym usowej 
likw idacji. W zw iązku z poruszony­
m i tem atam i w yłoniły się spraw y 
dotacji ogrodów działkowych, jako 
przyczynka do w alk i z gruźlicą oraz 
w yw iązała się kw estia ogródków dla 
m łodocianych. W końcu obrad po­
wzięto szereg uchw ał i rezolucyj, m. 
in. w  spraw ie naw iązania ścisłego 
kon tak tu  pom iędzy organizacją m ię­
dzynarodow ą a M iędzynarodowym  
B iurem  Pracy. Uchwalono również 
przeprow adzenie zasadniczych zm ian 
w  s truk tu rze  prezydium  i sekre ta­
riatu , ustanaw iając zm ienność w ice­
prezesów w  zależności od krajów , w  
k tórych  obdyw ał się i m a się odbyć 
Kongres następny  oraz przydzielając 
sekretaria tom  propagandow ym  w  li­
czbie 4-ch, te reny  działania (Polsce 
przydzielono k ra je  słow iańskie i b a ł­
tyckie oraz R um unię). W drugim  
dniu obrad przewodniczył p. dyr. Wł. 
M arciniec z Poznania, zasłużony 
p ionier akcji ogrodów działkowych 
w Polsce, w spółtw órca i prezes ogól­
nopolskiego Związku.

O dbyw ający się obecnie Kongres 
Ogólnopolski jest nie tylko przeglą­
dem  p rac  dokonanych, ale da rów ­
nież możność wzm ożenia in tensyw ­
ności poczynań, rozszerzając te ren  
działania na regiony, w ykazujące do­
tychczas m niejszą aktywność. Je d ­
nym  z punktów  program u obrad jest 
spraw a zm iany s ta tu tu  i przeniesie­
n ia siedziby Zw iązku do W arszawy.

□ □ □  Pracownicza Komisja Samopo­
mocy Społecznej przy samorządzie 
m. st. Warszawy

W trosce o polepszenie w  g ran i­
cach możliwości w arunków  pracy i 
bytow ania pracow ników  sam orządu 
m. st. W arszawy p. prez. S tarzyński 
pow ołał do życia Pracow niczą K o­
m isję Samopomocy Społecznej, n a ­
kładając na n ią  następujące obowiąz­
ki: zorganizow anie życia k u ltu ra ln e ­
go, uporządkow anie k red y tu  pienięż­
nego, przeprow adzenia studiów  nad 
rozw iązaniem  problem u m ieszkanio­
wego, rozw iązanie problem u higieny
i bezpieczeństw a pracy, racjonaliza­
cję k redy tu  towarowego, zorganizo­
w anie życia sportowego. Realizacja 
w ym ienionych zagadnień będzie do­
konyw ana na drodze obyw atelskiej 
w spółpracy w ładz m iejskich z przed­
staw icielam i kom isji, k tórej s tru k ­
tu ra  przedstaw iać się będzie nastę­
pująco: przewodnictw o kom isji obej­
m uje dyrek to r B iu ra  Personalnego, 
k tórem u sekundow ać będzie 2 w ice­
przewodniczących — prace zaś zo­
staną przydzielone pięciu podkom i­
sjom: gospodarczej, wczasów, k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej, sportow ej i h igie­

ny i bezpieczeństwa pracy. Jedno­
cześnie prez. S tarzyński rozw iązał 
istniejącą dotychczas K om isję W cza­
sów Pracowniczych, w yrażając jej 
uznanie za dokonane prace. A kcja ta  
istotnie dała doskonale wyniki. W 
porozum ieniu z K om isją Zarząd 
M iejski w ynają ł szereg pensjona­
tów  —  w Zakopanem , Jastrzębiej 
Górze, Jasta rn i. Ogółem z tegorocz­
nej akcji korzystało 2343 osoby, k tó ­
re prócz w ypoczynku w  doskonałych 
w arunkach  klim atycznych, odbyły 
dzięki w spółdziałaniu w ładz w ojsko­
wych k u rs  w ychow ania fizycznego, 
przeprow adzony pod k ierunkiem  fa ­
chowych instruktorów . D w utygod­
niowy pobyt łącznie z przejazdam i 
w obie strony kosztow ał ok. 70 zł. 
Na czele tej pożytecznej akcji stał p. 
dyr. Pawłowicz. W nowoutworzonej 
kom isji przewodnictw o podkom isji 
wczasów obejm uje p. J . M azur, bez­
pieczeństwa i higieny p racy  — p. dr. 
J . Biłek. ____

□OD Z działalności Komisji bezp. 
pracy przy Zw. Fabr. Dykt i For- 
nierów

Ze spraw ozdania za I  półrocze 
1937 r. dow iadujem y się, iż K om isja 
rozw inęła szeroką działalność, za j­
m ując się w  szczególności nast. sp ra­
w am i: opracow aniem  n a  zasadzie
zebranych 125 k a r t w ypadkow ych 
broszury propagandow ej pt. „Czego 
uczy k a rta  w ypadkow a?”, w yjaśn ia­
jącej przyczyny i sposoby uniknięcia 
pow tórzenia się w ypadków , k tó re  od 
m arca 1936 r. do lipca 1937 r. w yda­
rzyły  się w  przem yśle dyktow ym ; 
opracow aniem  przepisów  dotyczą­
cych transpo rtu  (35% w ypadków  w 
przem yśle dyktow ym ): opracow a­
niem  k a rty  instrukcyjnej dla p racu ­
jących przy nożycach o rów noleg­
łym  prow adzeniu noża; rozesłaniem  
do fab ryk  należących do Związku 
lite ra tu ry  z zakresu bezpieczeństw a 
pracy (w  pierw szym  rzędzie naszego 
pism a i kalendarzy  I. S. S.) oraz p la­
katów  ostrzegawczych; w ydaniem  
kom unikatów  o charak terze p ropa- 
gandow o-instrukcyjnym ; nagrodze­
niem  4 m ajstrów , 2 robotników  i 1 
robotnicy za pom ysły z zakresu  bez­
pieczeństw a i higieny pracy.

W zakresie studiów  nad  w aru n k a­
m i bezpieczeństw a i higieny pracy 
zajęto się nast. zagadnieniam i: h i­
gieną p racy  przy  k le jen iu  i prasach 
hydraulicznych oraz bezpieczną p ra ­
cą przy  dołach do parzenia i noży­
cach, organizacją pierw szej pomocy, 
garbnikiem  dla palców u  rąk , higie­
ną przy  k le jen iu  i p rasach  h y d rau ­
licznych (prow adzonych dotychczas 
przez Państw . Zakład  H igieny), bez­
pieczeństw em  pracy  przy  dołach do 
parzenia kloców (dotychczas p rze­
budow ano 4 doły), w ykonaniem  dla 
nożyc racjonalnej ochrony, rozesła­
niem  apteczek opracow anych przez 
Państw . Zakł. Higieny.

W zakresie p rac instrukcyj nych 
dokonano 30 w izytacyj w  19 fab ry ­
kach (zanalizow ano 62 w ypadki, 
dw ukro tn ie przeprow adzono próbne
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analizy). K ola bezpieczeństwa zorga­
nizowano w 20 zakładach. W ykona­
no wreszcie 16 projektów  typow ych 
osłon różnych maszyn.

□ □ □  Wydział bezpieczeństwa pracy 
w fabryce „Stomil” w  Poznaniu.

Sp. Akc. „Stom il” w  Poznaniu po­
w ołała do życia w ydział bezpieczeń­
stw a pracy, nadając m u ram y orga­
nizacyjne wg nast. podziału prac: 
organizacja i  zabezpieczenia, p ropa­
ganda, spraw y sanitarne, ochrona 
przeciw pożarow a i gazowa. W ydział 
będzie utrzym yw ać kontak  z w łaści­
w ą Inspekcją Pracy, z Zakładem  U- 
bezpieczeń Społecznych i z In sty tu ­
tem  S praw  Społecznych. W skład 
w ydziału wchodzą: kierow nik fab ry ­
ki, kierow nicy poszczególnych od­
działów oraz m ajstrow ie. U stano­
wiono stały  e ta t inżyniera bezpie­
czeństwa pracy, pow ierzając m u 
kierow anie służbą bezpieczeństw a i 
nadzór nad  w ykonaniem  zarządzeń 
z te j dziedziny.

□ □ □  Z działalności inspekcji lekar­
skiej w  przemyśle brytyjskim

Z rap o rtu  za r. 1936 fabrycznej in ­
spekcji lekarskiej w  W ielkiej B ry ­
tan ii dow iadujem y się, że z punktu  
widzenia sanitarnego w arunk i pracy 
kształtow ały się w  okresie spraw oz­
dawczym  na ogół pom yślnie —  z w y­
ją tk iem  nie w ielu fabryk, gdzie 
skutkiem  koniunkturalnego wzmoże­
n ia tem pa pracy dały się zauważyć 
pew ne zaniedbania, k tó re  odbiły się 
u jem nie na zdrow iu zatrudnionych. 
Ogólna liczba zgłoszonych zapadnięć 
na choroby zawodowe wyniosła 428. 
Większość z nich stanow iły zatrucia 
ołowiem, rtęcią, arszenikiem , an ili­
ną; zanotowano również sporo w y­
padków  rak a  pęcherza, nosa i płuc 
oraz 126 w ypadków  śm iertelnych 
krzem icy połączonej z gruźlicą.

□ □ □  Zwalczanie chorób płucnych w  
kopalnictwie brytyjskim

B ryty jsk i K om itet w alk i z choro­
bam i płuc podjął w spółpracę z Fede­
rac ją  Górników  Ks. W alii w  celu za­
nalizow ania zapadnięć na krzem icę 
połączoną z gruźlicą. N a łam ach 
„M anchester G uard ian”, przy  spo­
sobności przeprow adzenia ankiety  na 
tem at w arunków  pracy w  kam ienio­
łom ach, zwrócono uw agę na znaczny 
wzrost przypadków  krzem icy w  
zw iązku z rozpow szechniającym  się 
stosowaniem  św idrów  pneum atycz­
nych. Ryzyko zaatakow ania dróg od­
dechowych jest tym  większe, że, jak  
stwierdzono, robotnicy, mimo ciąg- 
głych upom nień, m asek nie używ ają.

□ □ □  Prace Rady Naukowo - Lekar­
skiej przy Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych

W dniu  15 lipca rb. odbyło się 
posiedzenie p lenarne Zespołu Rady 
N aukow o-Lekarskiej przy Zakładzie 
Ubezpieczeń Społecznych, poświęco­
nego spraw ie budow y In sty tu tu  M e­
dycyny Społecznej w  W arszawie. W 
posiedzeniu tym , odbytym  pod p rze­
w odnictw em  gen. d ra  R oupperta i 
przy  udziale pp.: d ra  M. T. Dybo- 
skiego (dyr. D tu Ubezp. SpoŁ), b. 
m in. gen. d ra  Hubickiego (Kom.

P R Z E G L Ą D
K S I Ą Ż E K  I

O d z i e ż  r o b o c z a  i o c h r o n n a  H um m el H. d r  str. 72, ilustracyj 37.
Wyd. In sty tu tu  S praw  Społecznych, W arszaw a 1937

W piśm iennictw ie naszym  w  dziedzinie higieny i bezpieczeństw a pracy 
b rak  było dzieła, trak tu jącego  zagadnienie w łaściwej odzieży do pracy.

Lukę tę  s ta ra  się w ypełnić om aw iana książka.
W łaściwa odzież przy pracy  jest w ażnym  czynnikiem  higieny i bezpieczeń­

stw a pracy; u ła tw ia  ona pracę, wzm aga poczucie bezpieczeństwa, w pływ a na 
dobre samopoczucie robotnika, przez co zwiększa się w ydajność i dokładność 
pracy.

Treść książki dzieli się na 3 części następujące: w łaściwości tkan in  co do 
ich przydatności na odzież roboczą i ochronną, odzież robocza i odzież 
ochronna; treść jest dopełniona 37-ma ilustracjam i.

Poruszane zagadnienia trak tow ane są pod kątem  praktyczności; książka 
zaw iera np. tak ie  działy: „Koszt ub ran ia  roboczego”, lub  „Dlaczego ubran ie 
robocze noszone byw a n iechętnie”.

K siążką tą  pow inni zainteresow ać się kierow nicy fabryk, robotnicy i f ir ­
my, w ytw arzające odzież ochronną i roboczą.

C z y n n i k  l u d z k i  w  r a c j o n a l i z a c j i  p r a c y  D r J. M issiu -
ro  „W ychowanie Fizyczne”. Zesz. 1—2, r. 1936

A utor analizuje przem iany, jak ie  zaszły ostatnio w  organizacji p ro ­
dukcji przem ysłowej, jako w yraz postępującej intensyfikacji życia i pracy 
zawodowej. Zastępow anie drogich ludzkich rąk  roboczych czynnikiem  m e­
chanicznym  pow oduje m onotonię pracy, k tó ra  z ludzi robi autom aty. P o­
stęp m echanizacji zwiększa częstość w ypadków  przy pracy. B adanie ich 
przyczyn dostarcza coraz więcej dowodów doniosłości czynnika ludzkiego. 
Zagadnienie organizacji pracy  zaprząta od szeregu la t um ysły badaczy.
B adania T aylor’a znacznie rozszerzyły i pchnęły naprzód zagadnienie b io­
logicznego podłoża pracy. Coraz bardziej rozw ijają się nowe gałęzie w ie­
dzy: fiziologia i fiziopatologia pracy. Czyniąc zadość wym aganiom  rac jo ­
nalizacji pracy, stosowana fiziologia pracy  uw zględnia obecnie in teres p ro­
dukcji przy  zachow aniu zdrowotności m as pracujących. Z ajm uje się ona 
zagadnieniem  kształcenia, racjonalizacji treningu, ry tm u  i natężenia p ra ­
cy, znużenia, wypoczynku, m onotonii, wypadków, w pływ ów  wszelkich w a­
runków  pracy na ustró j ludzki itp.

Wobec spadku wydajności, w  m iarę zm ęczenia pracą, w inna nastąpić 
p rzerw a wypoczynkowa, po k tórej stw ierdza się znaczne zm niejszenie 
spadku krzyw ej wydajności. Szereg pow ażnych badaczy jest zdania, że 
przerw y dłuższe ponad 10 m in. nie są w skazane, gdyż dłuższy wypoczy­
nek obniża poziom dynam iki funkcjonalnej i pow oduje nowe w ciąganie się 
organizm u w  pracę.

Powszechnie panu je przekonanie, że zupełne w strzym anie się od 
wszelkich ruchów , lub  sen stanow ią kw intesencję w ypoczynku. B adania 
V ernon’a, F o rd ’a, Setchenow ’a w ykazały, że wypoczynek czynny ma 
w pływ  daleko dodatniejszy na organizm . P rzy um iejętnym  zastosowaniu 
pracy  innych m ięśni poprzednio nieczynnych, przyśpiesza się wypoczynek 
zmęczonych grup mięśniowych. W zrasta przy tym  w ydajność pracy i od­
porność na znużenie. Niezależnie od efek tu  doraźnego, objaw iającego się 
w  w arsztacie pracy, stw ierdza się po dłuższym czasie popraw ę ogólnego 
stanu  zdrowia.

Jako te ren  w łasnych badań w ybra ł Dr. M issiuro fab rykę w yrobów  gu­
m owych „R ygaw ar” w  W arszawie. Stosowano przerw y wypoczynkowe 
z gim nastyką, poddając robotnice dokładnej obserw acji i badaniom . A utor 
poddał dokładnym  badaniom  środowisko i w arunk i pracy  i przeprow adzał 
bardzo sk rupu la tną  analizę elem entów  składow ych wytwórczości. N astęp­
nie prowadzono żm udne badanie fizjologiczne w  zakresie oddychania 
i w ym iany gazów, k rążen ia (tętno, krew , cukier), czynności nerek, w resz­
cie przeprow adzano badania ergografem  Mosso i dynam om etrem  Collin’a.

Porów nanie zm ian fizjologicznych w  ciągu całego dnia pracy ze zm ia­
nam i po w prow adzeniu w ypoczynku czynnego pozwoliło stw ierdzić, że 10 
m inutow e ćwiczenia gim nastyczne prow adzone podczas w ypoczynku nie 
w yw ierają  ujem nego w pływ u na stan  organizm u i w ydajność pracy. Za­
obserwowano dodatni w pływ  takiego w ypoczynku na stan  psychiczny, n i­
w elujący skutki m onotonii pracy. A utor w strzym uje się na razie od w ypo­
w iadania dalej idących wniosków.

D r J. S zum ski
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Zakł. Ubezp. Społ.), dyr. Lgockiego 
(nacz. dyr. Z. U. S .), d ra  S. W ąsowi­
cza (dyr. dr. lecznictw a Z. U. S.), 
sen. prof. d ra  M. M ichałowicza, d ra 
J . Babeckiego (zast. dyr. d tu  Zdro­
w ia) i d ra  J . Szumskiego (sekr. st. 
Rady N aukow o-Lekarskiej) — omó­
wiono szczegółowo referaty , przed­
staw iające w szystkie postu laty  pod 
względem u ty litarnego budow nictw a 
szpitalnego; przedyskutow ano sp ra­
wę kubatu ry  całego gm achu i po­
szczególnych pomieszczeń, omówio­
no urządzenia higieniczno-budow la- 
ne oraz ustalono wspólnie z w ładza­
m i Z. U. S. dalszy bieg p ra c  p rzy­
gotowawczych do rozpisania kon k u r­
su n a  p ro jek t In sty tu tu . Posiedzenie 
to posunęło znacznie naprzód spraw ę 
realizacji tego ważnego dzieła, jak im  
jest pow stanie Insty tu t, k tó ry  p raw ­
dopodobnie zostanie już uruchom io­
ny w  ciągu 1X> — 2 lat.

W ciągu najbliższych tygodni zo­
stanie wyznaczona data zebrania 
w szystkich zespołów, wchodzących 
w  skład Rady, na k tórym  poddane 
zostaną szczegółowej analizie w yniki 
dotychczasowych p rac (zespół I l l- c i  
Rady w ypow iedział się m. i. w  sp ra­
w ie konieczności w yboru i przygo­
tow yw ania przyszłych ordynatorów  
Insty tu tu , k tórzy  zajęliby się stroną 
naukow o-leczniczą w  zakresie chorób 
zawodowych i orzecznictwa le k ar­
skiego).

□ □ □  Kongres Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Lekarzy w  Paryżu

W lipcu rb. odbył się w  Paryżu  
doroczny K ongres M iędzynarodow e­
go Stow arzyszenia Lekarzy (A PIM ), 
na k tórym  Polskę, podobnie ja k  i na 
2 poprzednich K ongresach, rep rezen­
tow ał d r A. Huszcza ze Zw iązku L e­
karzy  P aństw a Polskiego. Na po­
rządku dziennym  znajdow ało się m. 
i. zagadnienie kontro li lekarsk ie j w 
zakresie m edycyny społecznej. O m a­
wiano również spraw ę opracowania
i w prow adzenia w  życie indyw idual­
nych książek sanitarnych, obowiązu­
jących wszystkich obyw ateli i ob ra­
zujących cały przebieg stanu  zdro­
wia, począwszy od niem ow lęctw a 
oraz zagadnienie sy tuacji obecnej na 
teren ie lecznictwa ubezpieczeniowe­
go w  różnych k ra jach . N astępny 
Kongres A PIM ’u odbędzie się w  r. 
1938 w  Kopenhadze.

10 m i n u t  g i m n a s t y k i  p r a c o w n i c  f a b r y c z n y c h  O pra­
cowały J . M iedzińska, St. M ianowska i dr. J . Żeligowska — Głów­
na K sięgarnia W ojskowa, W arszawa 1937.

Pod powyższym ty tu łem  ukazała się ciekaw a książka, w ydana 
przez Państw ow y U rząd W ychowania Fizycznego i Przysposobienia W oj­
skowego. P rzedstaw ia ona dotychczasowe rezu lta ty  tej nowej zupełnie ga­
łęzi w ychow ania fizycznego, nowej n ie  tylko w  Polsce, ale i zagranicą. 
Je s t to, ja k  podkreśla we w stępie redakcja, „ teren  pracy  najnowszy, obli­
czony n a  szerokie masy, szczególnie w artościow y zarówno pod względem 
społecznym, ja k  i państw owym , nie mówiąc już o indyw idualnych korzy­
ściach jednostek1’.

O rganizacja 10-cio m inutow ych ćwiczeń dla robotnic podczas specjalnie 
n a  ten  cel przeznaczonej p rzerw y w  pracy została zapoczątkowana przez 
P aństw ow y U rząd W. P. i P . W. przy pomocy M inisterstw a Opieki Spo­
łecznej w  r. 1933.

Zasady, na k tórych  zostały oparte  10-cio m inutów ki są następujące: 
p raca  w  fab rykach  w pływ a ujem nie na organizm  robotnika, szczególnie 
zaś szkodliw ie odbija się na zdrow iu kobiet p racujących zarówno ze wzglę­
du  na ich słabszy fizycznie i m niej odporny ustró j, jak  i ze względu na 
podw ójne obciążenie kobiety pracą zawodową w  fabryce i p racą  w  gospo­
darstw ie domowym; to podw ójne zajęcie zwiększa znacznie zmęczenie, 
spowodowane pracą, a równocześnie u tru d n ia  kobiecie w ykorzystanie cza­
su wolnego dla racjonalnego odpoczynku.

Szkodliwe w pływ y p racy  w  fabrykach  w ynikają zarówno ze złych w a­
runków  higienicznych, jak  i z jej nowoczesnej organizacji, k tó ra  w  m iarę 
rozw oju rac jonalizacji w prow adza coraz szybsze tem po pracy, jednosta j- 
ność ruchów , unieruchom ienie postaw y, ograniczenie i jednostronność 
obarczenia uk ładu  ruchu. Pow oduje to przerost jednych m ięśni kosztem  
drugich, szereg zniekształceń kośćca i staw ów  itp. niezm iernie szkodliwe 
zm iany w  organizmie.

10-cio m inutow e ćwiczenia podczas p rzerw  w  pracy stanow ią now ą zu­
pełnie m etodę w alki, polegającą n a  zastosow aniu odpoczynku czynnego, 
k tó ry  na drodze odpowiedniego doboru ćwiczeń, przeciw działać m a zm ia­
nom. ustro ju , w yw ołanym  pracą.

10-cio m inutów ki m ają  ponadto i inne jeszcze, niezm iernie w ażne zna­
czenie: są w  naszych w arunkach, b rak u  dostatecznej ilości boisk i sal gi­
m nastycznych, najłatw iejszą form ą powszechności w ychow ania fizycznego.

W edług zasad, zastosow anych przez P aństw . U rząd W. F. i P . W. przy 
organizacji w ychow ania fizycznego dla kobiet zatrudnionych w  fabrykach, 
możliwość jego upow szechnienia w ypływ a i stąd, że czynniki państw ow e 
s ta ra ją  się objąć tą  akcją  w szystkie robotnice bez różnicy przekonań po­
litycznych czy ideowych i przynależności do różnych organizacyj społecz­
nych czy zawodowych.

Mimo szeregu różnorodnych trudności, jak ie się nastręczają, organizo­
w anie 10-cio m inutów ek, jak  stw ierdza książka, zdobyło sobie z punk tu  
duże powodzenie i zostało już w prow adzone w  szeregu różnorodnych fa-

brypóniew aż jednak  jest to akcja  nowa i trudna, nie oparta  na oddaw na 
ustalonych szem atach i wzorach, stało się koniecznym  zebranie i opraco- 
wa.nie doświadczeń, poczynionych już przez tych k ilka la t w  Polsce. Zada- 
n ie  to  spełnia w łaśnie w ydana obecnie książka, k tó ra  stanow i zbiorową 
pracę trzech autorek: inspektorki pracy  J . M iedzińskiej, k tó ra  opracowała 
część organizacyjną, St. M ianowskiej — w skazówki i wzorce d la in struk to ­
rek  dr. Żeligowskiej —• w skazówki lekarsk ie i rezu lta ty  dotychczasowych
badań  lekarskich.   .

Jakkolw iek  książka przeznaczona jest dla uży tku  służbowego in struk to ­
rek  w ychow ania fizycznego w  fabrykach, przedstaw ia ona jednak  ciekawy 
m ateria ł, k tó ry  może zainteresow ać wszystkich, zajm ujących się tym i za­
gadnieniam i, a przede w szystkim  robotnice i pracodawców.
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